
rezydenta

- > *  »««#>• * I U « J

Z lo to w e
kich Zakładów 
Inlnmao
rowtj 1 H a a f o ^ T

P ra^siyału  B a w e łn la n e g a f ta  
?.iła metodę- fcandarowej 1 A,

Po referac ie  JgBtórdenta '  
le s ła w a /B ie ru ta  popędzeni. 
UstaWtKlawjri-fgo: i&tbtaio o 
do dtiia Tifestlpnetai, tff. 19

w e to
h n y / i a j^ i i  i w if  
fttA/ t f t  uboCtfKj

(j#®) 7.1 nt MliHlycl

Zlotowy wyko,
AW (PAP). M Ich 

‘ ?aęneMo.val; o y
;>• aliznw aniu w

pt>diQtych dla 
in., skrócono 

d iilrtw ania por•tp.ap $w ypr 
y ,'/$ t7 .e z  i

w ę e z y ł a mb; 
j r  Zagra nU dl 
f S praw  . ^ a ’/ 
Izkich «amnl(i 
s»m o l«sh ’tc

dorow l S zw ecji S o h lu w u w ł narti 
ZSRR. kW ra stanow i c d p w te d i  j 
niemych Siwtpjrz diłflr j 7uj?al
»flj::kowych M W $ ,.C a ft i« a ‘‘

'  T u sz y ły  g ra n icą  p a ń s tw o w ą

-*<^Rfinister$v|o .'SfSpraw ^ g r a ł t ł e z -  
*ych  Z S R B fpoS kreśia , żP jfim aL a t. 

' yA jskow y ^€ałaH na" n jp . ^ i p o f t ą '1 
Kdfraf się nie^dno!crotnytr^|,.'vrjP]?^a■J, 

Jiniom sam olotów radzieckich T H m e  
podążył za $ m i, ahy w y ląc low acna  
lo te isku , lec i otw orzył ogień do pro 

jB I 4ceg0 '  sa*S ° lotu. radzieckiego. 
W skutek te£o tnyśliw ipr radziecki 
zm uszony^był z* s" ’<a.i strony  otw o-

Jfto/ k t ó r y  n a |u # y ł  granicę
f M inisrerstv .'0 ■ S praw  Z agrW lcz- 

nych poenj^jj^jj' iż ochronR K ^S ic 
Zw iązku w jp « £ k ie g o  p rzed z a p i 
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D o n io s łe  p o sled
Przewodniczący Koraisji Kon *

B o le s ła
w y g ł o s i ł  r e i e t u l ,  ° t w t  

nad projoktow Konstytucji Pols
— W dniu 18 b n ^ S ia  107 p<jińedzeniu S«jinu

e j m n
ydent BP

i
n i e

cyjnej, Pr 
e r u t

d y s k u s j ę  s e j m o w ą  
Rzeczypospolitej Ludowej

W A R S Z A W A  (P A P )-  ™- ,■
r 8ta w o d a w c * c Bo P r e z y d e n t  R. l \  P r z e w o ^ ie z ą c y  K ain teji K o n sty tu -  
Cy j„e j _  B o le s ła w  B ie r u t  uygfło» ił r e fe r a t  p t. „ P r o je k t  K o n sty tu cją  
P olskiej Kzeezyp o sp o lite j  L u d o w ej" . O bradom  p rzew o d n iczy ł M a rsza łek  
S ejm u  W ła d y s ła w  K o w a lsk i. N a  p oa ied aeh iu  o b ecn y  b y ł R zą d  z  prom ie  
rem  J ó z e fe m  C y r a n k ie w ic z e m  n a  c z e le .

W  loży dyplom atyczne j zajęli m iejsca członkowie korpusu dj płonia- 
tycznego. Loża p rasow a i g a le ria  dla publiczności wypełniono były 
po brzegi.

8  P /łL :Punktualnie o g o d z .  1
obrad wchodzi Pr4jfcyde.nt
w odniełący Komisji Ko
Polesław Bierut, ‘. /w  t

Audiencja
wicepvzewodniczqceqo
św iatow ej Rady Pokoju
Piętro NennFeg© 
u Jó z e fa  Stalina

(P A P ). _ DniaM O S K W A  
n  >:----- tA-.rvf <ałnł;n  n H hvŁ r o z 
mową z wiceprs
Ś w ia to w e j  R a d y  
tro Nenni.

•salę
P. P rze- 
tucy juej

_____  trsystwi*
prem ie?^ Józefa  Cyrfl^kicw tcsa l w i
cem arszałków  Sejm uiiW acław a B ar- 
cikowskiego, R om ana Zam brow skie- 
go i S tan isław a S z^albego . W szyscy 
w sta ją  i u rządza ją  Prezydentow i 
d ługo trw ałą  serdeczni) owację. 

Posiedzenie otwgPSr . >taraza5?k

436 mł9dn|
pełń

Młodzież z A 
Przemyśl 

wprowadziło metod
KRAKÓW (P A P ). —  

dw óch dni 436 m łodych
* Naiwej H u ty  zacig 
Zlotowe, w ypisując ną 
ta ch  sw e zobowiązanie^ 

„Z astąp im y tych, Utti 
rzyliśm y zaszczyt l-epl 
na  Złocie młodzieży, b u i 
aki Komsom o)sk“ .

A by zastąp ić  19 swych 
młodzież z A ndrychow sklj

Chłopi lubelscy
zwiedzili Opoiszczya

P rzez trzy  dn i baw iła na 
szc zy tn ie  blisko 450-osobow a  
cieczka m ało i średniorolnych  
pów  2 w ojew ództw a  lubelski 

W ielkie w rażen ie  na  uczes 
W ycieczki w yw arł K om bina 
m ysłu  Azotowego w  Kędz 
Chłopi lubelscy  z zaint- 
n iem  obserw ow ali p racę  
ków , k tó rzy  nie szczędzą fc 
ten  potężny ob iek t 6-ciola 
na jp ręd ze j został uruchonjij 
zaopa tryw ał ro ln ictw o w j 
aztuczne.

W ycieczkowicze nie m i( 
uznan ia  dla dzielnej posta 
rzyńsk ieh  robotników , 
cy sw e zadania  z powa 
w yżkam i.

W iele now ych, silnych 
starczy ł wycieczkowiczot. 
spółdzielniach p rodukcyj 
w ództw a opolskiego.
Zwiedza.iac opolskie 
zespołowe, p rzekonali sii 
oczy o słuszności poli 
R ządu, k tó re  rob ią  
w yrw ać  w ieś z dotychi 
cofania, podnieść ją  
ziom gospodarczy, spj 
tu ra ln y , a przez to 
stopę życiow ą prac 
stw a. f-

„W itam  serdecznie p r zy b y łeg o  na  
dzisiejr.ze obrady S»jm u P rezyd en ta  
Bzeczypospolit^JjęsjPrzewodniczącego 
K omisji K onsty tucy jnej obyw atela 
Bolesława B leiW a".

po  tych  słow ach 7.ry ^» ^s ię  znów 
długotrw ała, fp o n ta n ic in a ^ ^ ,’ac.ia 

Po stw iordzflniu, że tro je k  
sty^ucji .po uw zględnieniy pa  
K om isji Kons fyrtucyjne.i ?o.?Uł 
słom doręczony. M a r s z a ł ^ w w a l -  
ski prosi. P rezyden ta  R.P., T i* w o d  
nlcsącego K orow i- KonstybUcJrjnej, 
Bolesława Bjęiluta o zobranib, p o 
tu  d la w ygłoszenia referatu . (TrCc- 
r a t  zam ieścim y w  następnym  n u - 
rtserze). / /A l

Izba w ysłuchała ^pjfemówieniB w  
głębokim  skupieniu  i u w ad ze .k pq- 
słow ie : kiw ali po-

on

Święto młodzieży polskiej
r>ziS w W arszaw ie oraz w e w szystk ich  m iastach  wojewódzkich 

i pow iatow ych odbyw a się wielki Zlot M łodych Przodow ników  — Bu
downiczych Polski Ludowej. T ak  jak  s ta l nabyw a tw ardości I w y . 
trzym aloSci w śród wielu prób ognia, ta k  i olbrzym ie rzesze na jlep- 
szej młodzieży, p rzybyw ającej n a  Zlot przeszły przez tru d  w alki, 
przez próby cha rak te ru , wiedzy, um iejętności wielkiego ogólnopol
skiego ruchu w spółzaw odnictw a przedmiotowego.

W  głębiach górnośląskich i dolnośląskich kopalni w  walce o wię
cej ton  w ęgla zdobyw ali młodzi górnicy ty tu ł delegata na  Zlot. 
W śród lun pieców hutniczych, p rzy  szybkościowych w ytopach młodzi 
hutnicy  zdobyw ali ostrog i rycerza  pracy, a  zarazem  ty tu ł delegata  
na Złot; w salach  szkól, na  uniw ersy tetach  zdobywano ten dum ny 
ty tu ł w toku p racy  o polepszenie w yników  egzam inów , o podniesie
nie poziomu naukow ego, o podniesienie dyscypliny nauki.

W ażnym  fron tem  w ałki była, je s t i będzie wieś, gdzie młodzieży 
chłopskiej p rzy p ad a  w ielka ro la  w dziedzinie um acniania sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. I  ci, młodzi, k tó rzy  da ją  wzór bojow ej po
staw y, św iadom ości politycznej ł am bicji w  PGR i PO M ; i ci, k tó 
rzy czynnie w spółdziałają w w ażnym  dziele przebudow y drobnej 
indyw idualnej gospodarki chłopskiej w wielką, uspołecznioną gospo
dark ę  zespołow ą; i ci, k tó rzy  pracą swoją, w ykazują  ile możliwości 
istn ieje w dziedzinie w zrostu  w ydajności produkcji rolniczej: wszyscy 
oni, m łodzi bojownicy w alczący przeciw  w yzyskowi bogaczy i spe
ku lan tów  w iejskich - kułaków , dem asku jący  tych, k tó rzy  uchylają 
się od w ypełnienia obowiązków wobec P ań stw a , dobrze zasłużyli się 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W wielkim Zlocie, w W arszaw ie, w m iastach  wojewódzkich 1 po
w iat owych, we w spólnym  szeregu ze sw ym i kolegam i z  rusztow aft 
w ielkich budów J*lnnu 6-letniego, ze wsi, z uczelni s ta n ą  nasi na j
lepsi żołnierze, przodownicy w yszkolenia. Oni to  s to ją  na s traży  nie
w zruszalnej, ostatecznie ■ ustalonej gran icy  na . O drze i N ysie; oni 
to  czuw ają by naród  nasz m ógł spokojnie pracow ać, rozw ijać gospo
darkę  i kulturę.

Młodzież zdała  p rzed  n arodem  polskim  egzam in z p rzedm io tu
najtrudn ie jszego  i najw ażniejszego — % nowego stosunku do pracy. 
W artość, m ateria ln a  tego, eo przyniósł czyn przedmiotowy wynosi se tk i 
milionów złotych. Ale nie m ożna , przeliczyć na  złote wyzwolonego 
żywiołu energii, zapału  i ofiarności. Młodzież polska, k tó ra  masowy 
uczestniczyła w przygotow aniach  przedzłotow ych 1 ZM P-ow ska 
l nie zorganizow ana, udow odniła czynem  sw ój patrio tyzm , sw oją 
w ielką miłość do Polski Ludow ej, j

A czyż je s t coś cenniejszego niż pa trio tyzm  m łodzieży?
Przecież cł młodzi, k tó rych  radość 1 dum ę widzim y w m nnife- 

hacjach zlotowych, to  przyszli kierow nicy przem ysłu, przyszli dzln- 
cze polityczni, przyszli przodujący  naukow cy I artyśc i, przecież 
nasza zm iana. I  oni to  w ykazali, że rozum ieją, Iż ich głów nym  za-

ii je s t św iadom ie w alczyć w szeregach F ro n tu  N arodowego 
ój i socjalizm  poprzez rea lizac ję  P lauu  6-letniego. Dziś w ro- 
Polskl Ludowej, p a trząc  na niezliczone rzesze młodych, m a 

lu jących  oddanie jH ^aw ie  pokoju 1 socjalizm u, g ry zą  z wście- 
palce. M łodałćJ no itka Idzie po lin ii w ytyczonej przez n*sz4 
ku szczytnym , o»it<jju_przez n ią  narodow i naszem u w ytkniętym  

cjaLizmnud, k i*  P o lW F ł if c  piękna, sprawiedliw ości, rozkw itu, 
»•* I 'kiiltwn-A M le & ttih P W to  walczy przeciw ko im pęrialłzm o- i

i Adninch czynu przedzloto- 
eni« budow nictw a' socjaliz- 

m łody Polak , k tó ry  dotąd  
nie w spólbojow nikiem . I to 

___ lięć  Zlotn.
— Budowniczych Polski Ludow ej 

p rzedzaJicyrh  ósm e Św ięto W yzw olenia, 
gospodarcze, społeczne i polityczne do- 
jju  la t. U trw alam y jo obecnie w nowej 

Wolności narodu  przekszta łca jącego  
Nowa K onsty tucja , dum ny bilans 
fm  w skazanie na przyszłość, znaj- 

ałodzieży. O na to  stanow i now ą 
tc ia . J e j p rzypada w głów nej 
trenności na  Jądzie, m orzu i po

tęgo św ięta dokonuje p rzeg lądu  
ho uśw iadom ił sobie każdy  mło- 
to, c*ego dokonano w dniach 

dam entem  dalszych osiągnięć,

lotow 
s na-

tniR wiadomości sportowe
*  Ustalono naatępująsy podzlił m ip  

w szfrratercs (* każdej grupy <v poiztfte- 
gólnych broniach do dalszych roeSry- 
Tri-k KwullflkuJu si;  po dwa zespoły).

SZPADA
J Orupa: Szwecja, Argeńtyna, Polska, 

Anglia. Polacy wy losowali trudnych pre» 
eiwników. Szwecja J « t  wlcem letrteia  
iw lata. m i  Argentyna — mistrzem pana- 
merykaftskich igrzysk. Pierwęzy meca ro- 
zegra.lą nasi sapadzlścl z  AngU*.

2 Grupa: ZSRR, USA, Wiorhy.
3 orupa: Wę#ry, STw-aJcarla. Brazylii.
4 Orupa: Dania, Belgia, Pcrtugilia . 

Wenezuela.
5 Grupa: Luksemburg, Finlandia. Au

stralia.
6 Grupa: Francja, Egipt, Norwegi*.

SZABLA
1 Grupa: Francja, Polska, Rum unia. 

Pierwszy mecz rozegrają Polacy z Rumu
ni*.

2 Orupa: Włochy, Austria, Wenezu»la.
S Grupa: Egipt. Dania, Australia

* ' ż s r ”  '
;la.
Grupa: JfSRR, Niemcy zachodnie,
k.
nipa: Węgry, Argentyna, Saara, f o t

pa: USA, Anglia, Szwajcaria.; • 
ST

ftu ją  we florecie w konkuren
alnej.

którą w poniedziałek roeo- 
piikarze, rozegrała w  

l^ępuJące spotkania ml?* 
indiam l w Kopenhadze 
w Sztokholm ie 0:1, ze 

ramach turnieju akan

lila  na olimpiadzie w Lon 
medal brązowy, ipając wy

n‘,S i: z Egiptem 3:1, Wiochami 5:5, S3*reoo no- ___• „ t Wńa _j _ -. I a aftJiJŁBiij o. *. n iwusrai •} V, os-\o3—087 cegieł t.f o 4.U83 w ięcej niż I rją j  4 1 Anglią 5:3. Na obecne) Olimpia- 
zespół Kapuśniqaia. < cj îe Dania wygrała z  Grecje 2:1.
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Młodzieży — wytężmy swe siły dla zwycięskiego wykonania
planów gospodarczych roku bieżącego!

65 0 .0 0 0  robotników przemysłu stalowego USA
k o n ty n u u je  s tr a jk

NOW Y JO R K  (P A P ). — S tra jk  
650.000 robotników  przem ysłu  sta ło , 
wego w  USA. trw a  w dalszym  cią- 
ętu. JaJt podaje p ra sa  afnfcrykańska, 
rokow ania m iędzy przedstaw icielam i 
zw iązku zaw odowego - metalowców, 
a  dyrekcją, 6 najw iększych koncer
nów stalow ych, nie doprow adziły do 
periDzumienia. Nie zw ażając na po-

W środę wieczorem przed gmachem  
f*tuM * w dzielnicy St. Panerace w Lon
dynie ifcbrały się tysięczne tłumy pubilez 
no»el, która przybyła nn wlec, zwołany 
przez Towarzystwo Przyjaźni Angielsko- 
C m e ld e j. Na w lłeu  tyita przem a»U ł 
dziekan Katedry Canttrbury — dr Hew
le tt Johnson.

i  Agencja TASS donotl z Teheranu:
W dniu 15 llpea odbył sl? w Reszt wlec 

aórBa»iffl>wa.ay w zwiąpku z pierw***, 
roerAleł masakry demonstracji obrońców 
pokoju w  Tęneranli.

PoUeja przy pomocy broni palnej *aa- 
takow»ła uez«*tnlków wiecu, raniąc 150 
oeiób. 45 oećb zostało aresztowanych.

Kalkucie (Indie) odbywają ale 
demonstracje głodnych. Dnia 16 bm. po 
UcJ» użyła przeciwko demonstrantom *ra 
n itó w  z eazam l łzawiącymi. W Marciu 
między policja 1 demonstrantami 30 o- 
sśb  ao6tało rannych, a 124 osoby aresz
towano. Wśród aresztowanych znajdują 

trzej deputowani do Zgromadzenia U- 
stawodawczego łt.anu Bengai Zachodni.

Zamach na sędziego Oidier
wywołał lalę oburzenia

Francji
PA RY Ż (PAP). A gencja R eu tera

gorszenie się sw ej sy tuacji m a te ria l
nej, s tra jk u jący  w ykazu ją  nadal 
niezłom ną postaw ę i pełni są  woli 
zwycięstwa.

S tra jku jących  stalow ców  pop iera ją  
członkowie innych zw iązków . J a k  
podaje tygodnik  zw iązkow y „M ar- 
che of L abour", solidarność ze s t r a j
kującym i zadeklarow ali członkowie 
zw. zaw. pracow ników  przem ysłu 
sam ochodowego i lotniczego, zw. 
zaw. robotników  przem ysłu  w łókien
niczego, 600.000 członków zw. zaw. 
m aszynistów  i wiele innych. W schod
ni oddział zw iązku  farm erów  s ta 
nów N ew  Jersey  i Pennsylw ania 
rozpocząć na  znnk solidarności ze 
stalow cam i zbiórkę produktów  żyw 
nościowych dla potrzebujących po
mocy rodzin s tra jku jących .

Prowokacje reakcyjnych w ładz Tulono
wobec działaczy demokratycznych

PA RY Ż (PAP). — W ładze po licy jne i sądow e T ulonu pod p re 
tek stem  b adan ia  okoliczności osław ionego „spisku przeciw ko hezpie<- 
czeństw u p ań stw a" j# dalszym  ciągu p rześ lad u ją  obrońców  pokoju  i 
patriotów ' francusk ich .

Ja k  donosi „L‘H um an ite“, sędzia 
Roth, po aresztow an iach  dokona
nych w  d epartam encie  V ar i Bou- 
ches du  Rhone, w ydał rozkaz aresz 
tow ania Y irgile B arel, byłego de
putow anego  z A lpes M aritim es oraz 
z A bads, sek re ta rza  federacji p a rtii 
kom unistycznej tego departam en tu . 
Sędzia R oth w ezw ał rów nież na 
przesłuchan ie  sek re ta rza  federacji 
pa rtii kom unistycznej departam en tu  
V ar — J o u rd a n ‘a oraz sek retarza 
federac ji p a r tii kom unistycznej w  
departam encie  Vauclu.se — Laborde. 
W dniu  15 bm. zostali p rzesłuchani 
członkow ie FPK , byli deputow ani 
G ira rd o t z dep a rtam en tu  Basses A l
pes oraz P o u rta le  z A lpes M ariti-

1 mes.

Poważny cios w zbrodnicza politykę
p r a w ic o w e g o  k ie r o w n ic t w a

socjaldemokracji zachodnio-niemieckiej
BERLIN  (PAP). — Ja k  donosi agenc ja  ADN, w  M anlicim ie odbył 

się zjazd „grupy  akc ji socjalistycznej" — organizacji socja l-dem okra- 
tycznej N iem iec zachodnich, z rzeszającej działaczy dołow ych organ iza
cji re jonow ych  i k ra jow ych  z całych N iem iec zachodnich.

Z jazd uchw alił sk łada jący  się z
12  punk tów  p rogram , k tó ry  zostanie 
przedstaw iony w e w rześniu  br. na 
zjeździe socjaldem okratycznej p a rtii 
N iem iec zachodnich w D ortm undzie.

P rog ram  dom aga się podjęcia zde
cydow anej w alki przeciw ko u k ła 
dom w ojennym , podpisanym  przez 
A denauera oraz p o zaparlam en tarne j 
akcji w postaci wieców, d em onstra -

się zakazu działalności w szystk ich  
faszystow skich i  profaszystow skich  
organizacji, w ystępu ją  kategorycz
nie przeciw ko p lanom  zdelegalizo
w ania p a rtii kom unistycznej i żą 
da ją  nacjona lizacji podstaw ow ych 
gałęzi przem ysłu, banków  i to w a
rzystw  ubezpieczeniow ych. P rog ram  
żąda rów nież reform y ro lnej i w pro

T ulońsk i k o responden t „1,'Hurna- 
n ite “ zw raca uw agę, że akc ja  .sę
dziego R otha obejm uje  przede 
w szystk im  te d ep artam en ty , w  k tó 
rych w a lk a  o pokój zatacza coraż 
szersze kręgi i w  k tó rych  kom uniści 
cieszą się w ielk im  zaufan iem  lu d n o 
ści. W d epartam encie  V ar 40°/o w y
borców  głosuje na  kom unistów ; a 
w d epartam encie  B ouches du R ho
ne — 45"». R ęp cesje . w ładz sądo
w ych zb iegają się z nakazem  w y
danym  przez m ocodaw ców  am ery 
kańsk ich  przyspieszenia p rzygoto
w ań w ojennych na w ybrzeżu M orza 
Śródziem nego i w p rzy legających  dp 
niego departam en tach .

Ja k  donosi dziennik  „L iberation",
1 1  lipca żandarm eria  i  francuska  
aresztow ała członka K om itetu  W y
konaw czego Z rzeszenia Postępow ych 
R epublikanów , sek re ta rza  o rgan iza
cji zw iązkow ej m in is te rs tw a  lo tn ic 
tw a Rogera Lereill.

L ereill jes t oskarżony  o ko lporto 
w anie u lo tek  w zyw ających do m aso 
wego udziału w  tra d y cy jn e j dem on 
st.racji w  dniu  14 lipca mimo, że 
w czasie rew izji nie znaleziono u 
niego żadnej ulotki. W zw iązku z 
aresztow aniem  L ere ill‘a' sek re ta ria t 
Z rzeszenia Postępow ych R ep ub lika
nów ogłosił p ro test przeciw ko po
gw ałceniu sw obód zw iązkow ych i 
konsty tucy jnych .

Wykonali zobowiązania
na cześć 22 Lipca

Załoga Lubelskich Zakładów  
.Metalowo .  Elektrycznych zamel
dowała nam  o wykonaniu zobo
w iązań na  cześć 22 Lipca.

Ł ączna w artość  w ykonanych 
zobow iązań w ynosi 4.281 zł.

(7099)
MŁODZIEŻ P S S  W  LUBA RTO 

W IE  z a c i ą g n ę ł a  W ARTY 
ZLOTOW E 

D ział Księgowości zobowią
zał się zakończyć biląns półrocz
ny na  6 dni p rzęd term inem .

=!- ZM P-owcy 7. D ziału O brotu  
Towarowego uspraw nią  obsługę 
konsum entów  oraz w alczyć b?dą
o czystość i  higienę w sklppach.

D ział pieK ąrnictw a w ykona 
p iań  II I  k w arta łu  n a  3 dni przed 
term inem , l

Pracow.niey Działu Zbiorowe
go Żywieni* w ykonają  plan lip
cowy w  105% na 10 dni przed 
term inem . K . .Staro**

korespondent terenow y

ZAŁOGA C EM EN TOW N I 
R E JO W IE C  NA CZESC

23 LIPC A  
Z ałoga pakow ni w Cem entow 

ni „P okó j" w Rejow cu zobowią
za ła  się na  cześć 22 L ipca opako
wać i w ysłać poza godzinam i 
pracy 350 ton  cem entu. N ale iy  
zaznaczyć, ie  ju ż  w okresie od 
24 m a ja  do łft czerw ca załoga 
opakow ała dodatkow o poza go
dzinam i p racy  932 tony cem entn.

P rzy  pracach  tych  w yróżnili 
się robotnicy; K ędzierski, Jan ik , 
Jaw orsk i, Pągorski, K ajdach, Skro 

miiń, Syska, Sm igalski, W łady
sław  Rzeżniczuk, Guszczyk, Wi- 
zem bera i C iechom ski. (7112).

Mąka na pomoc przednówkową
GDAŃSK (P A P ). — Pom oc przed

nów kow a jea t jedną  z licznych form
oninki v. i ro r*------

Chłopi pow. kartusk iego  i w ejhe- 
row skiego otrzym ali dotychczas pa

ift* />i 
jw kui <yę

.Ód

w ana.
W  czasie w ybuchu bom by sędzia 

D id ier by ł nieobecny.
J<|K w iadom o, sędzia P au l D idier 

przew odniczył kolegium  Izby O skar 
żeń, k tó re  uniew ażniło  nakaz bez- 
p rav ft«go  aresztow ania Jacąues Duc 
los, utttorzyło prow adzone przeciw  
niemu dochodzenie i nakazało  jego 
niezw łoczne zwolnieni®.

T erro rystyczny  zam ach na D idier 
w yw ołał falę oburzenia we F rancji.

,L'Hum*nltt“ jswraea uwagę, że 
m ich  na Dldltr poprzedzony został wścle 
kią kampanią nienawiści. ? t  strony nie- 
itórś’ch dzienników Zamach na Didier 
— plsł* ,,L‘Humsnlte" — to nie tylko 
„odwet’* za d«cyźję Izby Oskarżeń. Za
mach stanowi również „ostrzeżenie" pod 
adresom sędziów, którzy Wypowiedzieć 
s it  tnają 17 bm. nad wnioskiem stlla  o 
wypuMCMnle gO na wolną stop?.

.... m ocarstw am i, pow inna za
p rzestać kam pan ii oszczerstw  prze
ciw ko W schodow i i zatroszczyć się
o to, by  reżim  okupacy jny  zastąpio
ny został sp raw ied liw ym  trak ta tem  
pokojow ym . P a rtia  pow inna roz
pow szechniać m a te ria ły  p ropagando
we przeciw ko A depauerow i, p rze
ciw ko neofaszyzm ow i i m ilita ry - 
stycznem u „układow i ogólnem u".

P rog ram  dom aga się rów nież bo
jow ej akcji jedności ze w szystkim i 
p rzeciw nikam i w ew nętrznej i zagra
nicznej po lityk i A denauera , przede 
w szystkim  zaś z kom unistam i. W y
pow iada on rów nież w alkę  planow i 
S chum ana i „zielonem u planow i11 
(planow i u tw orzen ia  ogólnoeuropej
skiego rynku  rolnego).

A utorzy  p rog ram u  żąd a ją  o d rzu 
cenia p rzygotow anej przez A de
nauera  o rdynac ji w yborczej, upośle
dzającej p a rtie  robotnicze, dom agają

Ukazał się 7/37 numer
»Mowych D ró g «

T R E s c; *
A rtyku ł w stępny — V II P lenum  K om itetu C entralnego  Polskiej 

"Zjednoczonej P a rtii R obotniczej.
'.'Jerzy  . T epich — Spójnia a budow nictw o socjalistyczne w  św ietle w y

ty czn y ch  V II P lenum  KC PZPR .
F ranciszek  B linow ski — Przem ysł w łókienniczy w  św ietle w ytycz

nych  V II Plenum .
-W iesław  O ciepka — Z problem ów  p racy  w śród m łodzieży robotniczej.
W łodzim ierz B ojarinow  — W ielkie sta linow skie  budow le kom u
nizm u.
F eiix  G entzen — Polskie Ziem ie Zachodnie — historyczne ziemie 

’ polskie. .
R om an Ł ysiak  — Poza narodem .

Z ŻYCIA P A R T II
M atusz Oks — O leg itym acji i ew idencji p a rty jne j.
A ntoni K uligow ski — Z dośw iadczeń spółdzielczości p rodukcyjnej 

woj. w rocław skiego.
G losy Z :terenu — W w alce o skup  decyduje system atyczna praca 

polityczna.
Czesław  K om orek — Woj. w arszaw skie.

K O N SULTACJE
C elina B udzyńska — K ry ty k a  i sam okry tyka  niezaw odny oręż P artii.

R EC EN ZJE I B IB LIO G R A FIA
P a rty jn a  p rasa  terenow a w  w alce o plan.

(red. L. W yszpacki, Wł. Jan iu rek , M. R akow ski).
L isty  do redakcji;

z misji tworzenia  
now ego r» (d u

LONDYN (P A P ). —  A gencja 
R eu tera  donosi, że dotychczasow y 
prem ier Iranu , M ossadek, k tó ry  po 
osta tn ich  w yborach do Medżlisu 
o trzym ał m isję u tw orzenia nowego 
gabinetu, po odbyciu dłuższej roz
m owy z szachem  — Zrezygnował z 
pow ierzonej m isji.

, m ocy  p rze  JnówKowej dla chłopów 
o trzym ało  do rozdziału — w p ierw 
szym  rzucie — 200 ton m ąki. W 
najbardziej po trzebujących pomocy 
pow iatach i gm inach powołano ko
m isje, za jm ujące się rozdziałem , przy  
czym pod uw agę b ran a  była zam oż
ność chłopów, w yw iązyw anie się ich 
w roku ubiegłym  z planow ej sprze
daży ziarna, ilość ośób na  u trzym a
niu oraz ogólne w arunki m aterialne.

D otychczas rozprow adzono już
90% otrzym anej Tnąki.

• ram iich pomocy
chłopi lubelscy

W  Lublinie W ojew ódzka R afia 
N arodow a w  porozum ieniu z C R3 
przydzieliła 880 ton m ąki dla chło
pów m ało i średniorolnych z pięciu 
najgęściej zaludnionych powiatów. 
Już  do końca czerw ca br. 8 tys. 
chłopów z te renu  pow iatów : lu b a r
tow skiego, bialskiego, b iłgorajskiego, 
łukow skiego i puław skiego o trzym a
ło ponad 250 to ń  m ąki, jak o  pomoc 
przednów kową.

♦  Z E  S P O R T U  ♦  
Historycznym szlakiem PKWN

VI Wyścig Kolarski »Sztandaru Luriu«
Po raz  szósty z rzędu R edakcja 

„Sztandaru  L udu“ w spólnie z Sekcją 
K olarstw a W K K F w L ublin ie w' 
dniu  22.V II. br. o rgan izu je  coroczny 
(od 1947 r.) W yścig K olarski h is to 
rycznym  Szlakiem  PKWN, k tó ry  
zawsze cieszył się dużym  powodze
niem  w śród n a j l e p s z y c h  szosowców 
Polski, jak  i społeczeństw a lu b e l
skiego.

W roku bieżącym  m im o im ponu
jące j im prezy ko larsk ie j organizowa 
nej podczas Z lotu M łodych Przodow  

ników  — Budow 
niczych Polski Lu 
dow ej -V po jedno 
dniow ym  odpo
czynku czołowi ko 
larze  polscy z 
W ójcikiem  i G a- 
b rychem  na czele 
p rzy jad ą  do L u
blina, aby wziąć 

udział w  wyścigu. P onad to  w biegu 
tym  w ezm ą udział ko larze  Ogniwa, 
którzy  20 bm. w alczyć będą na d ro 
gach Lubelszczyzny o m istrzostw a 
swego _ zrzeszenia.

O prócz tego spodziew any jest rów 
nież udział kolarzy z poszczególnych 
m iast w oj. lubelskiego.

» * *
W yścig K olarsk i „Szlakiem  W yz

w olenia11 o rganizow any przez Re
dakcję  „S ztandaru  L udu 11 i  Sekcję 
W KKF w L ublin ie  cieszy się nie
zm iennym  powodzeniem .

A pel nasz do spo łeczeństw a lube l- 
sk ie jo  w spraw ie fu ndac ji nagród

dla zwycięzców w yścigu znalazł 
w łaściw y oddźw ięk. . '

Do S ek re ta ria tu  D elegatu ry  ,,RSW 
P rasa 11 — ul. 3 M aja 14 (I piętro) 
nap ływ ają  nagrody.

Poniżej podajem y pierwszych, ofia 
rodaw ców :

ZS G w ard ia  — portfe l skórzany, 
para  rękaw iczek  skórzanych.

PT T K  — książka pt. „Podżega
cze11.

DOSZ — 3 kom plety  słow ników  
po lsko-rosy jsk ich  i r o s y j s k o - p o l 
s k ic h .

KW PZ PR  — zegarek.
ZW ZM P — 2 p iłk i de  ; koszy-; 

kówfki, 2 pom pki o raz  dw a sznury-- 
wacze. .• ;

Izba Rzem ieślnicza — lfoszulki.
W K K F — teczka skórzana.

________________________ — — »— ;----------- --

Z  O l i m i M a t l y
Wbrew tradycji na XV Igrzyskach 

olimpijskich nie będzie konkhipsu s?tuki.* 
Konkurs zastąpi wystawa; plastyczna i 4 
koncerty. W ten sposób organizatorzy 
lorrzysk zrzucają odpowiedzialność ocenyr 
wartości nadesłanych prac z jury na opl 
nię publiczną.

K om itet Olimpijski uznał, że sportow
cy są amatorami, za$ artyści — zawo
dowcami, nie można więc obdarzać ta
kimi samymi medalami jednych i dru
gich.

Utwory muzyczne nadesłane na Olim
piadę bedĄ, wykonane podczas cztetech  
koncertów w auli uniwersytetu.; Polscy*,: 
kompozytorzy będą reprezentowani pVzez 
j . Bfcirda (Son&tina). z. Mycielsklego 
(Uwertura śląska) i A. Panufnika tUwer 
tura Bohat«rskaJ.

Sobotnie i niedzielne
im prezy w Lublinie

W sobotę o godz. 5.30 z C hełm a 
w yjechało  350 kolarzy  — tu ry stów , 
którzy  m alow niczą tra są  Chełm —, 
P iask i L u te rsk ie  — M ajdanek, L u
b lin  — Nałęczów, K azim ierz — Pu 
ław y — D ęblin  — Kozienice, W ar
ka  — W ilanów  — pojadą do W ar- 
śzaw y, gdzie w ezm ą udział w  im pre  
zach zlotow ych. 279-kilom etrow ^ 
tra sę  tu ry śc i p rze jadą  w  3 dni.

W L ublin ie  tia y śc i spodziew ani 
są o godzinie 13.00. O godz. 15.00 ze 
stad ionu  OWKS w L ub lin ie  ra idow  
>.y w y s ta r tu ją  w  dalszą drogę.

OGÓLNOPOLSKIE MISTRZOSTWA 
KOLARSKIE ZS „OGNIWO"

W dniu 20 bm. nu 
trasie Lublin — Pu 
ławy — Kazimierz 
— Puławy —. Lu
blin zostaną roze
grane ogólnopclsfcl® 
mistrzostwa 'kolar
skie ZS „Ognrwo". 
W mistrzostwach 
tych wezmą
reprezentacje wszy
stkich okręgów. Spo 

flzlewany Jest przyjazd około 100 zawort- 
hlków 7. całej Polski.

Start 1 meta odbędą się na stadiom® 
ZS ..Ogniwo'1 na Wieniawie. Zawodnipy 
wystartują ze sta rtu  honorowego o godz. 
15-tej. Start ostry nastąpi z 3-ciejo kim  
szosy ■ warszawskiej o god*. 15.20. Przy
jazd pierwszych zawodników na s‘*r 
dion spodziewany jest około godziny 
19.20.

' Celem Uprzyjemnienia publiczności o- 
;'czekiwan>a zawodników. organizatorzy 
tej imprezy Rada- Okręgowa ZS „Ogni
wo" przygotowała na stadionie szereg Im 
prez. M. in. wyścigi kolarskie na torze,. 
zawody w piłkę nożnd między zespołam i; 
..Gwardii" 1 „Ogpiwa'' oraz mecz pllkar 
jski juniorów tych drużyn

Ceny biletów zostały ustalone: weiścle.
4 ol, anlżkowe dla wojska, młodzl*3y 1 
MO _  J a l -  B



,M w  Wytwórni Film ów o tv  
tum eltalnych ttw a gorący 
okres pr/y gotowań do nakręca 
nią  kroniki zlotowej o  podwój
nej objętości. Wejdzie ona na 
ekrany już dn. 26 lipca br. 
Jednocześnie ukaże się śred- 
Itiometrażowy film  kolorowy 
p t. „ślubowanie**.

... w części artystycznej pro- 
gromu zlotowego wystąpi S00- 
oscbowa orkiestra dęta „SP“„ 
400 osobowy chór junaczek l  
Junaków, oraz zespól akorde
onistów W defiladzie weźm ie 
udział grupa 72 fanfarzystów, 
którzy odegrają hejnał zlotowy, 
72-osobawa grupa werblistów, 
oraz 41)-osobowy balet, który 
wystąpi z bogatym programem  
tańców radzieckich i polskich.

... w uroczystościach zloto
wych weźmie udział Korpus 
Kadetów im. gen. K. Świer
czewskiego, wchodzący w skłarl 
delegacji warszawskiej.

Kadeci uczestniczyć będą w 
uroczystościach: ftwłęia Lot
nictwa, w wiecu na Służewcu, 
karnawale na Wisie i  w cen
tralnej manifestacji.

Stała audycja „Młodzieżowa 
antena na Zlocie** obejmio 
swym zakresem felietony, re
portaże, rozmowy. wypowiedzi 
i sylwetki delegatów n a  Zlot, 
fragmenty występów artystycz
nych itp.

życiu  młodych przodowni
ków w m iasteczku zlotowym  
poświęcony został radiowy 
,.Tygodnik Warszawski".

Z osiągnięciam i naszych mło 
dych sportowców, z rezultata
m i ich wzmożonej pracy i tre

ningów zapoznają radlo-słu- 
cbaczy sprawozdania z boisk i  
stadionów sportowych.

... na terenie Warszawy zor
ganizowano 60 radiowęzłów lo
kalnych. Nadawać one będą 
poza programowymi audycja
mi radiowymi, własny program, 
słowno-muzyczny. Sieć głośni
ków obejmie miasteczka zloto
we, centralne ulice, parki % 
stadiony stolicy.

... w całym kraju młodzie* 
przygotowuje liczne podarki 
dla mających uczestniczyć <v 
Zlocie delegacji zagranicznych 
i  zaproszonych gości.

dlzip aiieeM, ze.....
... realizacja podjętych przez 

członków LZS zobowiązań dla 
uczczenia Zlotu wzmocniła 
istniejące już LZS-y i pomo
gła w zorganizowaniu nowych, 
oraz przyczyniła się do zdoby
cia ok. 500 tys. norm na od
znaki SPO i  BSPO.

...m łodzież wiejska w ciągu  
ostatnich kilku miesięcy reali
zacji Czynu Zlotowego wybu
dowała blisko 2 tys. boisk 1 
urządzeń sportowych, ponad 
2.509 torów przeszkód, wyłoni
ła  4 tys. aktywistów sporto
wych, którzy obecnie kończą 
miesięczne kursy organizato
rów wychowania fizycznego.

... na wielkie święto miodzie- 
ty  Polskie Radio przygotowuj© 
specjalny, bogaty program ra
diowy. Będzie on wyglądał na*. 
stv'pująco:

Najważniejsze momenty wspa 
niałej manifestacji młodzieży 
.fak; centralne uroczystości na 
Placu Zwycięstwa i  M2>M, &wi$ 
to  Lotnictwa 1 wlec na Słu
żewcu — transmitowane będą 
W programie ogólnopolskim. dzy.

... bogato zapowiada się pro
gram uroczystości zlotowych w 
terenie. Wraz z uczestnikami 
Zlotu, manifestującymi na u -  
licach nowej Warszawy, mło
dzież całego kraju — w mias
tach i wsiach będzie manife
stować swą miłość dla Ojczyz
ny i wolę służenia Jej ze 
wszystkich sił. przyjaźń 1 bra
terstwo z młodzieżą całego 
świata walczącą 0 pokój.

... w okresie Zlotu czynnych 
będzie w Warszawie 51 wystaw, 
które zapoznają uczestników  
Zlotu z osiągnięciami we 
wszystkich niemal dziedzinach 
życia.

... w dniach Zlotu PKO urn 
chomi swoje stale agencje w 
miasteczkach zlotowych na Gro 
chowie, Wierzbnie i Rakowcu, 
oraz trzy agencje ruchome na 
samochodach w punktach wlęk 
szych zgromadzeń. Książeczka 
PKO umożliwi uczestnikom Zlo 
tu  przechowanie gotówki 1 za 
pobiegnie zgubieniu pienię- 

(m t.)

Rysownik na Zlocie

„WSZYSTKIE DROGI PR O W A D Z 4  DO WARSZAWY**

W A R S Z A W A  K O f-O  R A K O W C A

Z  S Y R E N A  N A  S P A C E R Z E
(R y s . E sy )'

„Poc;qg zloiow?
S ło w a : M . Ł e b k o w sk i  
M u zy k a : E . O le a r c z y k

i i

... -

•* « « *  ^ n * r  L t  yJ*  i  ^

i  Ud** *** ^  V

" - i r *

1 1 .
Nasz parowóz się zasapał 
ale palacz nie jes t gapa 
i  pod kocioł św ieży w ęgiel sypie. 
Znów  nabrała sił m aszyna  — 
po stalow ych dudni szynach  
i  wesoło latarniam i łypie.

N a Z lo t itd.«

III.
Do w agonu, wagon rzecze:' (
pot m i ju ż  po  dachu  ciecze, 
bom  dw ie  norm y drogi dziś odwalił. 
P ędź pociągu ile m ocy  — 
cóż to znaczy 200 procent?  . ,
M yśm y znaczn ie  w ięcej w ykonali. \ 

Na Zlot itd...



Witamy Ziot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej!
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0 MŁODOŚĆ ŚWIATA
N asza młodzież dzisie jsza—zw łaszcza 

ta  ledwie w k raczająca  w  życia, k tó re j 
świadomość poczęła się dopiero co 
kształtow ać — m usi nie zapom inać, ż« 
droga wiodąca od nędzy i nikczem ności 
dawnego życia do naszych dni nie by ła  
u słana  różam i. Była to  d roga nieubła
ganej, bohaterskiej w alki.

Rewolucyjne zwycięstwo polskich m a* 
p racu jących  okupione zostało m ęką ty 
sięcy patrio tów  w  celach defensywy I z a  
k ra ta m i Fordonu, W ronek, w arszaw 
sk iego  C en tra ln iaka  1 lubelskiego Zam
ku, w  kaźn i B erezy. \

Zapłacili z a  n ie  w  m rocznych dniach 
w ojny i okupacji swoim młodym  ży
ciem, H anka  Saw icka 1 Ja n e k  K rasicki 
i  se tk i i ty siące  bezim iennych nieraa, 
m łodzieńczych bohaterów  św iętego bo
ju  o młodość św iata.

T rzeba nam  w szystk im  pam iętać, * • 
setki tysięcy m łodych obyw ateli k ra ju  
zwycięskiego Bocjalizmu, żołnierzy bo
haterskiej A rm ii Radzieckiej, oddało 
w raz z życiem szczęście i radość sw ojej 
młodości, żebyśmy m y mogli żyć sw o
bodni i szczęśliwi.

Trzeba wreszcie, żeby w  sercach n a 
szych znalazło się tyle słusznej czci, iła 
należy, dla tych młodych A m erykanów

Anglików, którzy w ostatniej w ojnie 
z faszyzm em  polegli w  najgłębszym  prza 
Ifonaniu, że oddają życie za sprawę wol. 
noścl narodów, nie uświadam iając s»i 
bie w  ja k  perfidny sposób przefrym ar- 

' czą bezcennny kap ita ł ich krw i nik
czem nicy rządzący ich narodami.

Dzisiaj w alka  toczy się na  polach 
Korei, w  V ietnam ie i  n a  Malajach, toczy 
się w e W łoszech i F rancji, w  katow a- 

'i nych przez faszyzm : Hiszpanii, Grecji 
i Jugosław ii, w  S tanach Zjednoczonych 
i n a  w yspach W ielkiej B rytanii.

T rzeba aby o ty m  stale  pam ięta ła  na
sza  młodzież.

1 nie je s t to  frazes, że każda now a 
to n a  wydobytego przez nas węgla, każ-

- da to n a  w ytopionej ponad plan  stali, 
każd a  w yprodukow ana cegła, każde na- 

i rodziny nowej spółdzielni produkcyjnej,
. k ażdy  pomyślnie zdany egzam in w szko 

le czy na  uniwersytecie — to  jeszcze 
jedno nasze realne zwycięstwo, ważno 
zw ycięstwo w toczącej się walce. Wię
cej naw et — to, być może, zaoszczędzo
na niejedna krop la  młodzieńczej krw i.

Niech miłość ojczyzny nie zna  granic, 
ja k  nie znała ich w sercach bohaterów  
naszej młodzieży, Sawickiej i K rasic
kiego, H ibnera i Kniewskiego.

T aką  m iłością otoczm y naród  i p rze
wodniczkę narodu  w jego dziejowym 
pochodzie — rew olucyjną P a rtię  m as 
pracujących Polski.

T ak ą  m iłością otoczm y naszych wiel 
kich nauczycieli — wypróbowanego p rzy  
jacieia polskiej młodzieży —  B olesław a 
B ieru ta  i wodza m as pracujących całe
go św iata, chorążego pokoju  Józefa 
Stalina.

Niech nasza żarliw ość otoczy zadania, 
k tó re  oni przed nam i staw iają . N iech 
nasza nienaw iść uderza ja k  p iorun i nie 
szczędzi naszych wrogów, w rogów  całej 
ludzkości — podpalaczy św iata .

Pam ięta jm y: g ra  idzie o najw iększą 
staw kę, ja k ą  zna  ludzkość —  o socja
lizm, o ów „św iat ducha", o k tó rym  
m arzy ł Mickiewicz.

„Młodość go pocznie na  swoim łonie"
— w ołał wielki poeta w „Odzie do m ło
dości" i jego wieszczy te s tam en t m usi 
być spełniony.



NIECH ŻYJE I UMACNIA SIĘ SOLIDARNOŚĆ MŁODZIEŻY 
POKÓJ,  D E M O K R A C J Ę  I L E P S Z Ą  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

#

l  czym jedziemy na Ziot?
STEFAN FILIPCZAK

Przew odniczący Zarządu W ojewódzkiego Z. M. F .

•'VV

Dziś w W arszaw ie spotyka się 200 ty . 
*ięcy delegatów  na  Zlot. Te 200 tysięcy 
to  najlepsi reprezentanci naszej młodzieży 
z  m iast i wsi, zrzeszonej i niezrzeszonej, 
p racu jącej i uczącej się. Są w śród nich 
1 delegaci z Ziemi Lubelskiej, k tó rą  san a 
cja trak tow ała  jako  Polskę B, a k tó ra  dziś 
w  szybkim tem pie nadrab ia  sw oje za póź
nienia, budując potężne fabryki, nowe ja s 
ne szkoły i dom y kultury , nowe socjali
styczne osiedla robotnicze, k tó ra  w w y
niku pomocy Ludowego P ań stw a  podnosi 
S. roku na  rok  sw oją ku ltu rę  ro lną.

I  u nas ta k  jak  w całej Polsce we 
w szystkich zdobyczach i osiągnięciach 
jes t z aw arta  p raca  naszej młodzieży. N a- 
Hi delegaci nie po trzebu ją  się w stydzić na  
Zlocie — zaw ieźli ze sobą św iadom ość, że 
rep rezen tu ją  tysiące tych, k tó rzy  przez 
8 la t Polski Ludow ej często z sam ozapar
ciem pracow ali, aby u trw alić  zdobycze 
ludu polskiego, aby  O jczyzna nasza była 
z  każdym  dniem  piękniejsza, bogatsza 
1 silniejsza.

Trzydzieści pięć tysięcy młodzieży Lu
belszczyzny stanęło  do Czynu Zlotowego. 
17 milionów złotych jak ie  dały je j zobo
w iązan ia  produkcyjne to  dodatkow y m a . 
te ria ln y  w kład w  w alkę o uczymj 
z  Polski „k ra ju  żelaza, b e t o m ^ i ^ t a l i ^  
k ia ju  w ysokiej techniki w V p izc rn y ś le  
1 rolnictw ie". A przecież nie V w saystkie 
zobow iązania dadzą się p rz e lic z Ł ^ j*  p ie
niądze —  ileż rzetelnego wysiH 
liśmy, aby  uzyskać lepsze wynik 
Ce, w  p racy  ku ltu ralnej, w sporciS

Śm iało m ożem y twierdzić, że 
ta k  ja k  w całym  k ra ju  Czyn 
s ia ł się dla nas młodych szkojj 
w ania patrio tycznego , wzbog^ 
w ew nętrzne życie, wzbudził 
oych, ludzkich uczuć, wielu nauczył z nas 
patrzeć szerzej, po gospodarsku na  cały 
s.isz p iękny k ra j.

U św iadom ienie sobie w spółodpow iedzial
ności za losy całego narodu  to  w ielka zdo
bycz, k tó ra  pow inna nam  tow arzyszyć w  
codziennej p racy. My m łodzi m am y p rze
cież luzow ać starszych  tow arzyszy, m am y 
doprow adzić do końca dzieło, o k tó re  w a l
czyli nasi dziadow ie, kt< re  te raz  nasi ojco
w ie i s ta rs i t r a c ia  realizuj.",. F ak t, że n a -  
jy w a  się nas ..pokoleniem  socjalizm u", 
nak łada  na  nas pow ażne obow iązki — m u 
sim y się stać godnym i te j nazw y. L epiej 
pracow ać, lepiej uczyć się, rozw ijać sw ą 
tężyznę fizyczną, u trw alać , pogłębiać nasze 
osiągnięcia k u ltu ra lne , lepiej i k u ltu ra ln ie j 
się baw ić — oto zasady n ie  ty lko  p rzed  
Zlotem, ale i n a  codzień.

Czyn Z lotow y pokazał całem u św iatu , że 
w  naszej m łodzieży, m łodzieży bu d u 
jące j w olną, potężną Ojczyznę, tk w ią  
niespożyte siły, że zdolna ona jes t 
do bohaterstw a. Dowiedli tego  ZM P-ow . 
cy i niezorganizow ani młodzieżowcy z 
b rygady  Trycha, k tó rzy  pobili p rzy  
budow ie F S C  “ogólnopolski rekord  w  
m urarce  zespołowej, u k ład a jąc  w cią
gu  8 godzin 121 tysięcy 55 cegieł. Do
wiódł tego  ZM -Powiec K azim ierz Złu

pa ła  z P K P ; k tó ry  już w  końcu czerwca 
w ykonał zadan ia  P lanu  6-letniego i kol. 
M akohon z Lubyczy Królewskiej mło
dzieżow y ag ita to r w yróżniający się w  p ra 
cy n ad  rozbudow ą spółdzielni p rodukcyj
nej, dow iodły tego setki naszych m łodych 
przodow ników , tych, którzy dziś sto ją  na  
W artach  Zlotowych przy m aszynach i n ie  
chcąc, aby  spadla produkcja p racu ją  za 
siebie i za kolegów — delegatów  n a  Z lot.

Czyn Zlotowy pokazał nam  ja k  ogrom 
ne możliwości m am y jeszcze na  naszym  
teren ie  w  ożywieniu pracy m łodzieżow ych 
zespołów. Ponad 1000 chórów , zespołów  
tea tralnych  i tanecznych naszego w oje
wództwa wzięło udział w  przedzlotow ych 
elim inacjach. W tym że okresie  pow stało  
120 nowych zespołów k u ltu ra ln y c h  i 90 
now ych kół sportow ych.

W okresie przedzlotow ym  w iele nauczy
li się ak tyw iści ZM P. C ała organizacja  
ZM P — polityczny i m ora lny  k ierow nik  
naszej m łodzieży — ożyw iła w  tym  okre
sie sw ą pracę, rozszerzyła sw e oddziały
w anie  na  m łodzież niezrzeszoną, m ocniej 
się z n ią  pow iązała. Od 1 m aja  br. pow 
stało  na  te ren ie  naszego w ojew ództw a 68 
now ych kół ZMP zrzeszających 2932 człon
k i ,  w  ty m  — 1042 m łodzieży w iejskiej, 

z zakładów  pracy, 1193 m łodzieży 
.kolStj i 30 studentów  wyższych uczelni. 

W  sz e S g a c h  ZM P w yrosło w  tym  okre
sie w ie l i  now ych aktyw istów , w ielu n a 
b ra ło  j J l  now o zapału  do p racy  o rgan i- 

W okresie Czynu Zlotowego wie 
izieżowców lepiej uśw iadom iło so- 
zność założeń program ow ych n a -  
tii je j ogrom ną pracę i zasługi w  

e naszego kraju , w  w alce z w ro- 
ę trznym  i w ew nętrznym . A  ileż 
ży zorganizow anej i n iezorgani- 

_ _ _ _ _ ' d a ł o  się w  tym  okresie poprzez 
nasilen ie  p racy  uśw iadam iającej i w pro
w adzenie now ych fo rm  p racy  w yrw ać spod 
w pływ u wroga.

I to  iest też nasze ogrom ne zwycięstwo. 
T ak  m ożna by w  nieskończoność m nożyć 
korzyści jak ie  d a ł n am  okres przygoto
w ań  do Zlotu. A le p rzy  tym  n ie  w olno za
pom inać. że n ie  w szędzie i n ie  zawsze te 
osiągnięcia były pełne, nie w szędzie i n ie  
w  pełni potrafiliśm y ten  okres w ykorzys
tać. I dlatego sum ując dośw iadczenia 
p rzygotow ań do Złotu cała o rganizacja  
ZM P w inna zdać sobie spraw ę, że o d rzu 
cając  precz b łędy i pam ięta jąc  o tym  cze
gośm y n ie  zrobili, nie możemy u ron ić  n ic 
z naszych zdobyczy, że m usim y je  u trw a 
lić i upow szechnić i w ykorzystać n a  co- 
dzień w p racy  z młodzieżą.

S to ją  p rzed  nam i trudne , ale jakże za
szczytne zadania. N aród polski poprzez 
u s ta  sw ego P rezyden ta  składa w  nasze 
ręce  — w  ręce „pokolenia socjalizm u" ca
ły  nasz dotychczasow y dorobek. Tego za
u fan ia  nie m ożem y zawieść.

Zaeiania jak ie  s to ją  przed nam i w yko
nam y, bo m am y zapew nioną gorącą opie
kę  ze stro n y  przew odniczki narodu  
Polsk iej Z jednoczonej P a rtii R obotniczej, 
bo m am y w zór — p rzodu jącą  organizację 

m łodzieży k ra ju  zw ycięskiego socjalizm u
— Leninow ski Kom som eł.

Lisfy do r e d a k cji

Doświadczenia 
usprawnić

r — P ierw sze  zobowiązać 
fiie p rzedzlo łow e podjęta  
w  pow . k ra śn ick im  mło-. 
dzież spó łdzieln i p ro d u k-  
c y jn e j w  K osinie postana - 
w ia jąc  podnieść w ydajność  
z hektara  o 1 kw in ta l i 
w zyw a ją c  jednocześnie in 
n e  spółdzielnie w  powiecie  
do podejm ow ania  podob
n ych  zobowiązali. ,

Na w ezw an ie  kol. War-* 
sztockiego z K F W M  odpo
w iedzia ły  brygady m łodzie  
io w e  poszczególnych dzia
łów. B rygada w  sk ładzie  
Jan Ś w ią tek , M arian S y -  
def, T adeusz Ś w ią tek  i R e
gina Sala zobow iązała się 
przysp ieszyć  produkcję  
igieł o 30 procent.

Zobow iązania m łodzieży  
K F W M  przyniosą  18.694 
z ł oszczędności.

R yszard  Cis z  POM  to
G ościeradowie zobow iązał 
się zaorać zam iast 28 — 60 
ha, a brygadzista  M ałys ze- 
sw oją brygadą zobow iązał 
się zaorać 90 ha zam iast 
12.

Dla uczczenia Z lo tu  pod
jęto  w  pow iecie kraśnic-< 
k im  63 zobow iązań pro
d u kcy jn ych  na łączną su 
m ę  73.795 z ł z  czego zreali 
zow ano je  na 62.073 złote  
ju ż  na dzień  6 lipca 1952 r,

N iezależnie od zobow ią
zań p ro d u kcy jn ych  m ło
dzież pow ia tu  kraśn ickie-  
go zrealizow ała cały szereg  
zobow iązań ku ltu ra lnych  
ja k: dekoracje  św ietlic , re
dagow anie gazetek ścien
nych , organizonoanie zes-> 
połów  a rtystycznych , u ‘ie- 
czorów  zlo tow ych . 1 ta k  
np . w  grom adzie S tudzian 
k i  zorganizow ano zespół 
tea tra lny, a ogółem  w  ca
ły m  pow iecie pow stało w  
ty m  czasie 48 grup zlo to
w ych  i 6 kó ł ZM P. i

M łodzi p rzodow nicy  po
w ia tu  kraśnickiego, zebra-



n a  dw ie grupy. Jedna  *
nich  dopingowała m urarzy  
do wzmożenia w ysiłku, do 
jeszcze bardziej w ytężonej 
p racy. To byli przew ażnie 
ZPM -owcy, koledzy T rycha  
i chłopców z brygady. G dy 
by  mogli, sam i by „folowaIi“ 
zap raw ę i kładli cegłę. K tó 
ry ś  naw et spróbował, ale 
kom isja  z miejsca go „od
sądziła": rekord  robią ty l
ko  oni...

W  drugiej, o wiele mniej 
szej grup ie  byli ci, którzy
— sam i nie lubiąc zbyt wie 
le  pracow ać —  niechętnie 
p a trzy li na  szlachetny wy
siłek  tam tych.

— Długo tak  nie poro
bisz.

— Te uw ażaj, to  nie huś 
taw ka . M ur m a być równy.

A le ich głosy nikły.
— S te-fan , tem -po. W ię

cej w apna!
A k tó ryś pochyliwszy się 

nad  w ykopem , przykazy
w ał:

— Józek, Pam ięta j! Ty 
m asz być pierw szy!

M urarze  w ym agali w ysi
łek. M ur rósł.

— H alo, uw aga! Podaje
m y szybkość „tró jk i" T ry 
cha! — huknęło  z m egafo
nów  m iędzy jed n ą  a d rugą

dżina jedenasta siedem naś
cie B rygada T ry ch a  w y
pełn iła swoje zobow ią
zanie, układając 72 tysiące  
cegieł. Młodzieżowy rek o rd  
Polski pobity!

Rozległy się dźwięki h ym  
nu  narodowego.

A przed przerw ą obiado
w ą  — w czterdzieści m i
n u t  później — padł drugi 
m u ra rsk i rekord Polski. 
M łodzieżow cy- ułożyli w 
p ią te j godzinie pracy 86.036 
cegieł.

S ta ry , dośw iadczony m u
ra r z  w arszaw ski, rekor
dzis ta  C zajka  oddal palm ę 
p ie rw szeń stw a  tym  m ło
dym  chłopcom , k tórych  
n a jcen n ie jszy m  kap ita łem  
i n arzędziem  by ła  wola 
zw ycięstw a i św iadom ość 
czynu.

A św iadom ość ta  popy
chała do w zm ożonego w y
siłku n ie  ty lko  g ru p ę  m u - 
raską. G rupa tran sp o rto w a  
w prost b iegała z kolebam i, 
aby nastarczyć zap raw y  i 
cegły — przecież inaczej 
o n i  nie m ogliby w ykonać 
Czynu. B rygada ciesielska 
Jan a  W olaka (w zeszłym 
roku zajęła pierw sze m iejs 
ce w  Polsce) dw oiła się 
w prost i troiła, tak  samo,

poleczką. — K ładzie on 76 
cegieł n a  m inutę...

... A dam czyk — 72, G ala 
ra  — 69...

Ż aden  m niej niż jed n ą  
cegłę na  sekundę...

Czy długo w ytrzym ają 
tak ie  tem po? J a k  będzie 
po godzinie,.. dwóch? ... 
W iększość obserw atorów  
sądziła, że — n astęp i za ła 
m anie.

— P odajem y w yn ik i 
pierw szej godziny pracy : 23 
tysiące 808 cegieł.

Znów  sześćdziesiąt m inu t 
wzm ożonego w ysiłku.

— Po dw óch godzinach 
śred n ia  przekroczenia n o r
m y w ynosi 1446 procent.

N aw et w śród tych  n ie
chętnych  przeszedł szm er 
uznania . B ezstronnie m u
sieli przyznać, że napraw dę 
zanosi się na rekord .

—  U w aaaga, uw aga! G o-

jak  insta la to rzy  i dekarze 
z brygady  M aciejewskiego. 
P ierw sza w ykonała 1181, a 
d ruga  1400 procent norm y!

Zw ycięstw o m urarsk ich  
„tró jek" — Trycha, P ro - 
chow nika, A dam czyka i 
G alery — je s t też i zw y
cięstw em  tam tych .

R azem  pracow ali, ot, co.
Doszli razem  do w yniku, 

dotychczas jeszcze w Pol
sce n ie  notow anego. 12 
chłopców młodzieżow ej b ry  
gady położyło w ciągu 8 
godzin 290.36 m etra  sześ
ciennego m uru , 12 1 tysięcy 
pięćdziesiąt pięć sztuk ce
gły, w ykonu jąc  w ciągu 
całego dn ia  1037 procent 
dziennej norm y!

Chłopcy z brygady  T ry 
cha zwyciężyli, bo k iero
w ał n im i: zapał, entuzjazm  
i świadomość celu“.

Janusz Kozłowski

40.500 cegieł... 82 000 cegieł...

A  kiedy było fnż sześciu chętnych 
w Holi powstał Komitet Założycielski

EONIE!..., Leonie!.... — mło
dy  lonośny głos w siąkał po
woli w  ciszę lasu. S ta ry  Wie
czorek  postaw ił kobiałkę peł
n ą  grzybów  i obejrzał się.

Drog^ą. od w si biegł M ietek 
K aliszyk. Pod pachą m iał książ 

;-kę, w ręku  zieloną w itkę, a w: 
oczach — uśmiech.

— Szukałem w as po całe j 
wsi. Powiedzieli, że poszliście

i. do lasu. A ja  do w as z ważną, 
[sp raw ą. Chodzi o spółdzielnię... 

Leon podniósł wysoko brwfa
— Pow iedziałem  ci sto ra 

zy  — zapiszą się inni, wstąpi® 
ja . Zaczekam  jeszcze... M am

czas... A cóż ci się ta k  sp ieszy?  Pali się, c zy  co?
— Słuchajcie Wieczorek, p ierw si członkow ie ju ż  są. M oja 

m atka, pierw sza w Holi podpisała dek la rac ję . N ajw ięcej chęt
nych jes t w śród młodych. W asza córka, H enia, je s t także za 
spółdzielnią.

— Ja  tam  jeszcze zaczekam — ciągnął uparcie  sw oje W ie
czorek.

— Słuchajcie, Leonie... Sam i widzieliście, jak  było  w  G ór
kach  i Sosnowicy... Początkow o było trudno... a te raz  n ie  je s t  
im źle. Pola obrodziły, zboża się dobrze zapow iadają. B ydło 
kupu ją , św inie, m aszyny rolnicze. A was stać na kupno sn e - 
pow iązałki, m łocarni? Sam i n ie  dacie rady. A  w  spółdzielni 
będziecie mieli to  sam o co m acie te raz  — u h 'łu p ę , zagrodę, 
krow ę, świnie. A  z ziem ią n ie będziecie m ieli kłopotu. W spół
dzielni będziecie ją  mogli częściej nawozić, upraw iać m aszy
nam i, a za codzienną pracę, dostaniecie część wspólnych plo
nów  i pieniądze. Nie obaw iajc ie  się niczego. Zgodą 1 p ra c ą  
m ożna dokonać wiele. W niedzielę m am y zebran ie  w  sp raw ie  
spółdzielrii. P rzyjdźcie...

* * *

IERW SZE dni czerwca. Na zebranie grom adzkiego ko ła
*  ZM P w Holi przyszli nie ty lko  młodzi. K obiety w  osob

nej grup ie  usiadły, szepcąc w  kącie. M ężczyźni przysunęli się 
bliżej stołu.

Tym razem  o spółdzielni p rodukcy jnej m ówił Tadeusz Za
lew ski, przew odniczący koła ZM P w Holi (pow. W łodaw a):

— Postanow iliśm y na cześć Zlotu M łodych Przodowników.
— B udowniczych Poiski Ludow ej założyć w  naszej grom a
dzie spółdzielnię p rodukcyjną. N ic nam  n ie  stoi na prze
szkodzie. Ziemi każdy  z nas m a niew iele. Nie jes t cna  uro
dzajna , w iele jeszcze w’ naszej wsi odłogów. A jak  założy
m y spółdzielnię, zobaczycie ja k  zm ieni się nasze życie. W y- 
buduiem y we wsi obszerne budynki gospodarskie, szkołę, 
św ietlicę; ziem ię będziem y upraw iać  m aszynam i

P ierw szy zabrał głos B olesław  C zupryński: 1
— Ja  tam  nie m am  na co czekać. Mogę w stąpić ze  swroim  

dobytkiem  choćby dziś do spółdzielni.
P o  nam yśle zgłosił sw ój udział do spółdzielni rów nież 

Le-on W ieczorek. A k iedy było już sześciu chętnych pow stał 
w  Holi K om itet Założycielski. i

• *  •

U  E ŁATWO dojechać row erem  z H oli do Sosnowicy.-
”  K aliszyk nie jeden  k ilom etr przeszdł po piaszczystej 

drodze, zanim  dostał się do gm iny
Przew odniczący Zarządu G m innego ZM P w  Sosnow icy, 

W itold Sm olik, ja d ł w łaśnie obiad. K aliszyk usiad ł ciężko 
na  ław ie i s ta ra ł się m ówić do niego głosem spokojnym, 
i opanow anym :

— Do spółdzielni zapisało się sześciu — m oja m a tk a  Bro
n isław a, Leon W ieczorek, Bolesław  C zupryński, H enryka 
W ieczorek, Z ygm unt Zalew ski i ja . W szyscy podpisali d e - 
k la rac ię . Pow stał K om itet Założycielski.

Po chw ili w Z arządzie ZPM  zw ołano k ró tk ie  zebranie, a
— W ykonaliśm y dopiero część zobow iązania zlotowege —* 

pow iedzieli jednogłośnie. — A le to, co postanow iliśm y — 
w ykonam y. W ielu chłopów  n ie  w stępu je  do spółdzielni n ie  
dlatogo, że n ie  chce, afe dlatego, że czeka na  innych. N a 
przyk ład  M ichał Zalew ski — porządny człowiek. U czynny 
spraw iedliw y, dobry  gospodarz, in te resu je  się gospodarką 
spółdzielczą — ale pierw szy do spółdzielni nie chce w stąpić. 
C zeka na innych. I tak ich  je s t w  naszej grom adzie jeszcze 
•wielu. A le m usim y przekonać M ichała Zalew skiego i innych, 
że nie m am y na co ezekać, że w jesien i m usim y zaorać d rob
n e  zagony chłopskie w  jedno, w spólne pofie. A m usim y się  
spieszyć. Chcemy, aby spółdzieln ia-m łodzie 'ow a w Holi pow
sta ła  w cześniej niż w M ariance, n ie  d am y  się w yprzedzić 
naszym  kolegom  z tam tejszego ko la  ZMP. D .M



Przedstawieni 
do odznaczenia

ie a i
'enia

Podajem y nazwiska mło
dzieżowców Lubelszczyzny 
przedstawionych do odzna
czenia państwowego na 
Zlocie:

Roman Jabłoński — PKP  
Zamość 

Henryk Juszko—Kudowa 
Cementowni R ejowiec 

Jan Grin — Kudowa Ce
m entowni R ejowiec

Kazimierz Czarnota — 
K. F. W. M.

Marian Sydof — K.F.W.M 
Henryk Sztyber—KFWM. 
Edward Mysiak—KFWM 
Tadeusz Pastuszko—WSK 
Jan Mincewicz — WSK 
Zygmunt Woltman — 

WSK
Witold Dybrzyński —  

WSK
Kazimierz Graniczka — 

FSC
Marian Harbus — ŁFMR 
Kazimierz Zapala — PKP  

Lublin
Stanisław Rumiński — 

LPZB
Budowa FSC 
Jan Dziuba — KFWM 

Zbigniew Grojkowski — 
KFWM

Józef Hecht — KFWM 
Jerzy Jurkowski—KFWM 
Stanisław Jędryka — 

KFWM
Aniela Kapica — KFWM 
Eugeniusz Łozon—KFWM

1

CYFR Y... CYFRY...
Podjęto  zobow iązań 2365 

w ty m  w zak ła
dach p racy  . ,  ,  798 
n a  wal . ,  ,  ,  550 
w szkołach . .  ,  923 
w urzędach i  in 
sty tucjach  a . . 190

Zobowiązania podjęto na 
łączną sumę

1« 900 000 zł.
W  zobowiązaniach ucaeat. 

niczyło $2,107 osób 
w  tym  młodzieży
robotniczej ^  > 10-SfK 
w iejskiej ■ a > 27.400 
szkolnej . < i  i 22.507
urzędniczej . » , 1.600)
Zebrań w yborczych 

dbyło się ogółem . *. 655 
w zakładach p racy  . 17C 
w gm inach . .  , .  217 
w  szkołach . ,  » 17( 
w insty tucjach . , 101 

Zespołów artystyoznycf 
na  Zlot w yjedzie . 
Im prez przedzloto- 
wych odbyło się . . 1  
Sportowców wyjedzie 251

11.600 cegieł...

— „Hej czerw one podaj 
cegły

Śpiew ali głośno. Nie w ia
dom o czy chcieli wyłado
w ać w  ten  sposób tkw iącą 
w  nich  w ielką, praw dziw ą 
radość oczekiwanego zwy
cięstw a, czy też przytłum ić 
niepokój, k tó ry  m im o wszy 
stko  tkw ił jeszcze w ser
cach...

A le już — zaczyna się. 
Głos speakera poderw ał Ich 
m om entaln ie i popchnął do 
wykopów.

— Uwaga... G odzina szós 
ta  m inu t piędziesiąt pięć. 
B rygada — na stanow iska.

... już... 4 „tró jk i" stanęły  
do roboty.

W zięli rozm ach. Z m inu
ty  n a  m in u tę  rozszerzała 
się lśn iąca  świeżą zapraw ą 
szychta, rósł m ur. Rosło 
także gorące pragnienie 
zw ycięstw a, a  topniały  re
sztk i niepewności.

W idzowie podzielili się

P rzyszli wcześnie. Nie 
m ogli poprostu usiedzieć 
n a  m iejscu , kiedy czekał* 
ich ta k a  robota. Galara i 
P rochow nik , Trzeciak i 
W ięcek jeszcze raz spraw 
dzali, czy pomosty nie są 
za w ysokie, czy cegła jest 
dobrze ułożona i polana wo 
dą.

K tó ryś zanucił piosenkę, 
w esołą, m urarską. Nad gło 
w am i zbierających się już 
w idzów , którzy przechodząc 
tęd y  do pracy chcieli zo
baczyć choć teren budowy, 
popłynęły  w artko słowa:

więcej, szybciej, lepiej w y
produkować, zbudować).

Na jednym  ze sw ych 
„pofajrantow ych" zeb rań  
orzekli, że tak, że trzebaby  
robić więcej i .lepiej podcią 
gać inne brygady.

Ale zastanaw iać się n ad  
tym  nie bardzo m ieli czas. 
Brygada pow stała przecież 
niedaw no, dopiero w  czerw  
cu. Zbliżał się Zlot.

B rygada m iała już  sw o
ich przodow ników . F ilip - 
czuka i G alarę , k tó ry ch  
młodzież w y b ra ła  na  Zlot. 
Na tym  w łaśn ie  zeb ran iu  
G utek  T ry ch  ogłosił p ierw

sze zobow iązanie sw ej b ry 
gady: pobić do dnial5 lip- 
ca młodzieżowy rekord Pol 
ski w murarce zespołowej, 
układając TZ tysiące cegieł 
w 8 godzinach. Pow ażne 
zobowiązanie.

Nie ty lko  s ta rs i robo tn i
cy nie w ierzyli w  możli
wość jego realizacji. N aw et 
koledzy, ZM P-owcy, pod 
śm iew ali się po cichu.

— Ale tam , 72 tysiące... 
n ie  tacy próbowali...

To w łaśnie odbierało 
chłopcom z brygady G utka 
część tak  bardzo potrzebne 
go zapału. S łuchając tego 
— zw ątpili w sw e siły.

Postanow ili wyliczyć to  
dokładnie, „z ołów kiem  w  
rę k u “. Wyliczyli, skonfron
tow ali swe zam iary  i do
tychczasow e osiągnięcia i 
wyszło, że przy dobrej orga 
n izacji i jeszcze lepszych 
chęciach m ogą pobić n ie  
ty lko  ten  młodzieżowy, 
Ożańskiego rekord , a le i 
„seniora”- Czajki.

W ydaw ałoby się, że to  
’ proste. Oczywiście —  przy  

dobrej o rgan izacji dużo 
m ożna zrobić, a jeszcze v>, ię 
cej jeśli są przy  tym  dobre 
chęci...

Na przyk ład  z tym  przy
gotow aniem  placu budow y 
i m ateria łów : pozornie nie 
m a nic prostszego, jak  zor
ganizow ać roboty przygo
towawcze, niw elację terenu, 
w ykopy. Ale w łaśnie nad  
tym  niem ało natrudzili się 
M ieczysław  Żm uda, kierów  
n ik  Działu Technicznego i 
T adeusz Zdunek — kierów  
n ik  sekcji norm  LPZB  oraz 
techn ik  z ZB 4, R yszard 
O grodowski. Bo okazało się, 
że b rak  ludzi do kopania 
fundam entów ' i niw elow a
n ia . W ieczorami po p racy  
w erbow ali robotników , bo 
sam i młodzi — rozum ieli, że 
ich koledzy — m urarze  — 
m uszą m ieć w szystko przy
gotow ane i dobrze zorgani
zowane.

B rygada T rycha m iała 
zorganizow aną pracę, m iała 
zapał i entuzjazm , m iała 
i to  najw ażniejsze — św ia
domość swego celu, w iel
kiego, szlachetnego — przy 
śpieszenia realizacji p lanu, 
zw iększenia tem pa budow 
nictw a. Wszyscy członko
w ie brygady, poczynając od 
najbardzie j w ykw alifikow a 
nych m urarzy, a na ucz
niach kończąc od pierw sze 
go dnia pracy  w  FSC byli 
dum ni z tego, że w łaśnie 
m urarzom  z ZB 4 LPZB, 
p rzypadło  w udziale budo
w ać tę  fabrykę. Cieszyli się 
każdą  w ykończoną halą, 
każdą  m aszyną, każdym  
w ypuszczonym  z fabryk i 
now ym  sam ochodem. Ale 
n ieraz  m artw ili się też. Czy 
n ie  za wolno idzie budow a 
(bo przecież przekraczanie  
p lanu  to  nie wszystko. Waż 
ne  jest w ykorzystanie wszy 
stk ich  szans n a  to, żeby



ŚWIATA W WALCE O TRWAŁY 
M Ł O D E G O  POKOLENIA! CZYN ZŁOTOWY...

przedziałowe pomogą nam 
pracę po Zlocie...
n i na naradzie pow ia tow ej, 
postanow ili z likw idow ać  
dotychczasow e niedociągn ię 
d a  w ciągając do czynu  zlo 
tow ego w  szerszym  n iż do 
tychczas zakresie m łodzież 
u tezrzeszoną, aby tym  sc.- 
m y m  godnie reprezentow ać  
po w ia t na Z locie ~o W ar

szaw ie, w zm ocnić  procą 
organizacyjną  i uśw iada
m iającą ZM P  i pogłębione 
dośw iadczenia z oKresu 
przedzlo tow ego w yko rzy s
tać w  dalszej pracy po 
Zlocie.

W ładysław  Ziółkowski
koresponden t te renow y

Po Złocie nie zwolnię tempa
Z  w y n ik ie m  bardzo do

b rym  u ko ń czy łem  Szkołą  
P rzem ysło w ą  przy  L u b e l
sk ie j F abryce M aszyn Roi 
n iczych . P rzydzielono m n ie  
db pracy w  LFMRa W  
g łow ie m asz bracie teo- 
łię , a tu  trzeba  p ra k ty 
ki. N ie po tra fisz opanow ać  
jeszcze  ruchów  przy  m a-  
śzyn ie ... ledw ie w yrobisz  
100*! o. A  tu  podejm u ją  zo 
bow iązania na cześć Z lo 
tu . Zacinasz zęby  i m yślisz; 
że b y  ta k  chociaż 200*1*. 
D zień, dw a, trzy... pracu
je m y  teraz w  „dwójce". Ja  
i T a d ek  G rom ek. On w y 
rabia  370*/* — a ja dopiero  
280. Praca społeczna, za ją  
d a  w  kole ZM P, szkolenie  
W szechn icy  Radiowej... z ły  
jesteś, że  doba m a ty lko
24 goCziny.

'W ydawało m i się że  n ie  
dosłyszałem . Na zebraniu  
padła m oja  kandydatura . 
S erce  m ało  n ie  w yskoczy  
z  piersi. W ybiorą  — czy  
n ie  wybiorą... W ybrali. 
S łuchasz co mówią: Marian  
b y ł w zorow ym  uczn iem , 
do b rym  i a k ty w n y m  Z M P - 
ow cem , w yw ią zyw a ł się 
zaw sze „na 102“  z pracy  
społecznej, kocha fabryką , 
sw ó j zawód.

Chcę pow iedzieć W am  
w szy s tk im  K oleżanki i Ko 
ledzy , że  chociaż cieszą się 
bardzo z  uczestnictw a w  Zlo  
cie, to  n ie  m n ie j cieszą sią 
z  tego, że  w łaśnie w  ty m  
okresie z lo to w ym  n auczy

łem  sią lepiej pracować, 
bliżsi stali się dla m n ie  ko  
ledzy i starsi robotnicy z 
naszej fabryki. Cieszą sią 
z  tego, że w  te j szlachetnej 
ryw alizacji o udział w  Z lo  
cie i to czasie w yboru dele 
gatów tak jakoś serdecz
n ie j zacząłem  m yśleć o 
tych  w szystk ich  m łodzie
żowcach z  Lublina  i z ca
łe j Polski, k tórzy  tak ja k  
ja i m oi koledzy z LFM R  
sw oim  trudem  przyczyn ia
ją sią do ro zkw itu  kraju. 

Cieszą sią z  tego, że  bę
dąc tu  w  W arszawie, w i
dząc w  ja k im  trudzie dżw i 
ga się z ru in  jakoś głę
b iej rozum iałem  jak ie  n ie
bezpieczeństw o grozi nam  
ze  strony im perialistów , 
k tó rzy  chcą rozpętać no
w ą w ojnę, k tórzy  chcą 
nam  odebrać i zn iszczyć  
to  czegośmy się ju ż  doro
bili. N ienaw idzą ich i le
p ie j dziś rozum iem , ze je 
dyną ,d rogą  do pokrzyżo 
w ania ich p Umów jes t 
um acnianie naszego kra ju  

Postanow iłem  sobie, że  
po pow rocie ze Z lo tu  nie  
zw oln ię  tem pa  pracy, że  
będą się starał podnosić 
sta le  w yda jność  pracy i 
będę zagrzew ał siebie i 
innych  do tego, żeby na- 
nasza fa b ryka  dawała w ię  
cej m aszyn, żeby 2iem ia 
n im t upraw iana dala w ięk  
sze  p lony, żeby rosła sita 
obronna naszej O jczyzny. 
Marian Harłnw — LFMR
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DE L E GACI
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J. Bielecka PGR Sosno* 
wica (pow. Włodawa)

St. Malik x LFMR 8. Gałecka ZWSI 
w Poniatowej

M. Kamiński 
ZDM Lublin

[ K. Granlczka FSC J. Skoczylas wieS Kro
nice pow. puławski

S. Pracuch Lic. Wete
rynaryjne w Puławach

K. Zapala DOKP Lublin Skrzymowskl FSC

J u i  same siowa — przed- 
zlotowy obóz — nasuw ają  
w izję roześmianych, rados
nych twarzy, tańczących n a  
wietrze chorągiewek i gw a
ru. Tak w łaśnie je s t  tam ... 
J a k  gdyby obum arłe o te j 
porze M iasteczko U niw ersy . 
teckie rozbrzm iew a już od 
k ilku  dni beztrosk im  śm ie
chem, k tó ry  radością  zapeł 
ni? opustoszałe m ury .

Znojne i n iełatw e były 
dni poprzedzające obóz. Mo
gliby  o ty m  wiele powie
dzieć ta k i R ysio L am ot 
C esia L itm anów na, czy 
A liak a  Sczernicza z Lubel
sk ie j Szkoiy T PD  n r 1. W  
ty m  w łaśnie czasie dzielna 
m łodzież Szkoły TPD, zna
laz ła  czas na próby tańców , 
k tó rym i chciała p rzyw itać 
radosne  święto młodzieży— 
Zlot. Jeszcze wówczas nie 
Wiedzieli, że w ystąp ią  w sa  
m ej W arszawie, choć przy
znają , że o ty m  marzyli...

Albo ci młodzi kolejarze. 
Ileż to  razy  po robocie, by
wało, chciałby człowiek w y
ciągnąć się wygodnie n a  
traw ie, wypocząć. Ale nie 
myśleli o tym . Ich odpoczyn. 
k iem  były próby, urządzana 
gdzie się dało i kiedy się 
dało. N ierzadko do późnej 
nocy rozbrzm iewał ich śpiew 
k tó ry m  pom agali sobie, gdy 
zab rak ło  harm onii.

T akich  zespołów jes t n a  
obozie wiele. Te, opalone 
ja k  diablęta, junaczki w zie 
lonych SP-owskfch stro jach , 
-— to członkinie 88-osobowe 
go «h4ru. S łyszałem  ich (bo

gdyby  w  wesołe, roześmia
ne  m iasteczko. Trębacz — 
Ja n u sz  W esołowski — z za
pałem  dmie w trąblłę^djłm i 
ny, że oto dzięki jej"5BiWf(^ 
koni uśpiony wiełkl 
jedne j chwili nablerażycla,*  

Później apel... Leci itfy po
blisk ie pola młodzieńcza 
pieśń, lipcowy w ia tr sm aga 
opalone tw a ta ^ .  Poiićzgs, 
jednego z takieli apełćtóę g ru  
p a  m ęska „SI*‘ zaciągnęła

j w Ę Ę S fflfł
—- M y również — rnelrfo 

w s i  w im ienia grupy  H enio

eor posiada inne m etody  
wypróbowane w okresie 
sw ej długoletniej p rak tyk i. 
■ — D aj tu  harm onię, 
pokażę ci ja k  grasz...

P o  chwili harm onia w y
daje  z siebie jęki niepodob
ne ani trochę do to rów  ćwl 
czonej piosenki. W ybucha 
salw a śmiechu, a uczeń s ta  
r a  się ju ż  n ie  fałszow ać.

są  ta m  i koledzy). Ubie
g łe j niedzieli sw ym i zloto-- 
w ym i pleśniam i wywoływa 
li huczne b raw a w śród mło 
dzieży PSC.

64 w ystępy w  PGR-ach^; 
spółdzielniach produkcyjłjS; 
nych i grom adach 
sw ej h is to rii zespół w&ÓcŹ1' 
ny  Zw. Zaw. S łużby Zdro
w ia przy  szpitalu  w  ^ b ra 
m o w icach. O tym ,  ̂ jak 
to  się później jeszcafcT»r- 
dziej chce pracow ać, 
do upadłego ćw iczyć g a ł .  
po w ystępie nieśjMwo, ąl<ł& 
jakże  serdeczryft'/iiściśnije%  
ci rękę s t r u d z ^ w /chłop 
opow iada m i k\fefowriiczk^%

Je s t tuKigfb^łiicA zfeepołu
i egionałnejjS j t /K r ę ż i i^ .  JSa  ̂
;e i ,  tżcspół chóralny i rnstru .

n ^ w p Ł ^ iK o w a , zespóf^th*/ 
sfrum en ja lny  Teclłfcflfum 
Mecfiańlczno - E lekw ^ęzn/- L 
go w Zamościu i ..Lubelska 
Szóstka" dziewcząt ze szka, 
ły  im. Unii LubęlskleJ, n^l-_ 
że trochę m niej sław na od— 
p raw d z iw e j. „Lubelskiej 
Czwórki", s tó ^ ^ H f ip o w a ź -  
n ie dla niej
Są w szyscy ci, kttfrS^jifżISpffc 
k ilka  dni tańcam i fiWySBM«. 
pieśnią ucieszą przybyłą 
W arszaw y ze w szystkjan 
stro n  Polski n a jle fśz ą  mło
dzież. / \  J f

Słońce stoi jeśzA e nisko 
nad  dom am i LublinJNj-.różo 
w ym  św iatłem  za!ewraP»da- 
ehy, gdy głos pobudki zmie 
n ia  uśpicny wielki gm ach 
p rzy  ul. Langiew icza, jak

N astępna  część nosi nazw ę 
„L ublin  — m iasto  tcw arzy  
szb. B ie ru ta" . A  w ięc w iersz 
p ^ i^ F S p  K . Iw ińskiego 
i w iele in n y c h  p ięknych  
utw orów  o naszym  miefśtye. 
B ogaty p ro g ram  sk ła d a  sig

ii również z w ielu i ptękrl?;ćh 
V tańców polskich ł  radziec- 

kięh, kończy - się  j^l& nią o 
p o c h o d y 'jf rz y ja ź ń t i „M ar-

Najpierw była sm utna piosnka 
O „miłości 1 rozterce"
0  tym, że... „po nocach plącze 
Zakochane czyjeś serce".

11.
Później kres położył piosnce 
Człowiek x  mocą i nadzieja-., 
le n ,  eo chciał znów jechać mostem
1 uśmiechy wić aleję,
ł e n ,  co pragnął znów „beztrosko 
Przestrzeni przemierzyć szmat.
...Lecz ktoś tam pogardził piosnką 
I  melodię nocą skradł...

III.
A na m iejscu Jej położył 
Takt kantaty niepodległy... 
rak i, co to się ułożył 
% bartu stali, z mocy cegły...

IV.
A w  kantacie był Mariensztat,
Było słońce nowych dn i —
MJD M. Jaśniała c z y i rm...
Nowy m ost poezją lśnił.
Wędrowała piosnka nowa 
Jak uśmiechy w życia takt —
I  witała nowym słowem 
Każdy nowy dom i trakt.

V.
Robotnikom kładła w dłonie 
Cegły, z których stanie dom. 
Wędrowała w rusztowania 
Na spotkania jasnym snom.

VI.
Mnrarz kiełnią w takt jej dzwonił • 
Umiał się do niej dzieciak... *óż?... 
Wszak umiał każdy smutek 
Zamknąć w ciepłą piękność róż.
Aż wyrosła nowym życiem  
Ponad dachy... ponad trud —
I na cokół ją w zachwycie 
W niósł radosny, nowy lud.

B iegną jeden  za d ru 
gim  dni. K ażdy z n ich  
je s t jak  gdyby radośniejszy , 
każdy  bowiem zbliża dzień  
Z lotu. Toteż młodzież 
n ie  żału je trudu , by jak  n a j 
sta ran n ie j przygotow ać pro  
gram , aby pokazać, jak  taft 
czy 1 śpiewa radosna mło
dzież Ludowej Polski.

— Spotkam y się tam  
przecież z  młodzieżą koreań 
ską, z młodzieżą NRD. Mu
sim y naszą radosną pleśnią 
powiedzieć Im jak  żyje się 
u  nas, jak  wesoło jest mło
dzieży w naszej Ludow ej 
O jczyźnie — mówi do m nie 
22-letni kom endant obozu, 
kol. Bokiniec.

W ierzę, że p rzygo tu ją  
się dobrze. Kiedy będziecie 
czytać ten  reportaż piękna 
W arszaw a pełna będzie ich 
śmiechu; kolorowa od ich 
barw nych strojów . My ra 
zem z nimi, choć oni tam  a  
m y tu, będzim y radow ać 
się w tym  jednym z cajp ięk  
niejszych dni — święcie naj 
lepszej młodzieży z zapa
łem  i w iarą w przyszłość 
budu jącą  sw ą w olną O j
czyznę. (j. g.) ________ j

Cod*iei)nle fio k ilka  go
dzin trw a ją  próby.

W Innej sali 16 p a r  ćwi
czy radziecką „M ołdawian- 
Ttę". D alej tu ż  obok w sali 
im. M archlewskiego w ta k t  
tonów  pianina płynie tęsk 
n a  m ary n arsk a  piosenka. 
To „Szóstka" dziew cząt 
Szkoły O gólnokształcącej 

Unii Lubelskiej przygo 
.tW u je  się do w ystępu. Je s t 
tuyeszcze  dziewczęca „Trój 
kto?! z Zam ocia i dw aj ulu- 
\bilmcy obozu — Jan ek  i 
E<te?o K arszew scy, bliźnięta 
16 -k-lni harcerze, k tórzy  
*vyjifa miłymi głosam i zdo 
byli’ tob ie  serca wezyst-

-^PRL-ZjAnicemy jakoś-'uczcie 
Ztot. M usieliśm y opuścić na 
sze w S tezta ty  Fptwmft

'\p rz y Jb to w a i / \ i ę
ziot.lL m ito w iJ ia n w

tu , na
(W arty  Z lotijw te-iB fgfetem y 
ja k  najściślej przestr£«*a4 
dyscypliny, podnosić p o / f d n i  
a  i ty  styczny, pllrrt* p izes trae  
fcić regtfJajHindji oboz<iŁ'e^ 
gtC -W zyw a my dp < wsflttęijj) 

‘TwijdniWtwa wszysYkjch ffco*

Ap/dem rozpcj^jrnaN* « ę  
w o b o ft.c 

t v s ^ ^glPfBf^j>ri^-gotow  u j ^
iórt u . Jes t l u  

t  .b o n tem  jeszcze bardzo JĘ g t 
Te do zrebienis. Tańce, p ie t 
n i i recytłcje^feą już wTą^W; 
dzie opanow^Łe, ale ter&z t  
p o szczeg ó ln y ^  frag taea td w  
pow sta je ! j$de n 
śp iew no \-f\ta ttęg zn y  m o W  
taż. JegU  pkniiiii^a część 
nosi nazw ę „W ierszem i 
p io senką  czcimy Z lot",

N igdzie jednak  nie byw a 
wesoło, jak  n a  próbach 

zCspołu instrum entalnego, 
prow adzonego przez profeso 
ra  B ryka. N ie zaw sze uda 
się uczniowi znaleźć należy 
ty  ton. W tedy bystre  ucho 
p ro feso ra chw yta b łąd  w  
mig. Uczeń spotrzega n ie
zadow olenie n a  jego tw a 
rzy.

— Oho, będzie bura  — 
m yśli z trw ogą, ale profe-

~SW«>graifMi 
J. Markicwicz UMCSW. Typek Zjedn. Insta

lacji Przemysł. Lublin
Ct. Jarcaj Włodawa ,V. Prailziuch spółdziel

n ia produk. Kodenicc
i .  Kapica ZP ZMP 

Włodawa
H. Samolej frm. Niedrz
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TRZY k ró tk ie  życiorysy trzech 
w iejskich  chłopców z połud
niow o-w schodnich pow iatów  
w ojew ództw a lubelskiego m ó

w ią bardzo w iele o życiu chłopskim , 
k tó re  przeora ła  rew olucja.

Wszyscy trze j m ieli po 14 lat, k ie 
dy  przyszło W yzwolenie, wszyscy 
pochodzą z 'okolic dym iących n a j
dłużej zgliszczam i w ojennym i: w  
hrubieszow skim  i tom aszow skim  
długo grasow ały  faszystow skie b an 
dy. Ziem ia czekała tam  najd łużej na 
p racow itą , chłopską ręką.

F eliks K u r d y b a n o w s k i  urodził 
się  w gm inie Dołhobyczów. T roje 
dzieci w  chałupie i  2 h ek ta ry  to 
p rzed  w ojną sk ra jn a  nędza całej ro - 

’ dżiny. W Polsce L udow ej spraw y 
ułożyły się inaczej. Na w ielkich od
łogach pow stały w  hrubieszow skim  
Państw ow e G ospodarstw a Rolne. 
Felek dostał się do PG R  w C horo- 
brow ie. P ostaw ili go na  przyczepę 
tra k to ra  i pojechał siać razem  z in 
nym i jęczm ień. Zobaczył inną robo
ty niż na ojcow skim  z a g o n ie .  
Pchnęli go potem  z bronam i, s a d z i ł  
karto fle , siał rzepak. Zobaczył w ie l 
kie przestrzenie, zaw arł z n a j o m o ś ć  z 
m aszynam i, poznał upraw y.

Nie po tra fi dzisiaj K u r d y b a n o w s k i  
Zliczyć tych hektarów , które zeo ia  
i' zasiał, zanim  dostał się na kurs 
trak to rzy stó w  w K widzyniu, a 
później po powrocie. Robił to w ze
społach PGR Z dżarynka i M achnow. 
Na ugorach kiełkow ało ziarno w y
sypujące się z jego siew nika a w 
duszy Felka k iełkow ało też nowe.

K iedy w spółzaw odnictw o pracy 
nab ierało  już znaczenia decydujące
go w gospodarce państw ow ej, K u r
dybanow ski był dośw iadczonym  
trak to rzystą .

W tych la tach  K urdybanow ski jak  
dobry duch brygad  trak to row ych  
nie odstępów ał słabszych kolegów.

— Nie niszcz, bo to  nasze w spól
ne, państw ow e. Szanuj jeśli chcesz 
żeby nam  i tobie było lepiej.

Ten spokojny, opanow any chło
piec uzyskał na swoim „S ta lińcu1' 
wysokie norm y i ma u trak to rzystów  
posłuch, nie ty lko  w  kole ZMP, ale 
i u niezorganizow anych. Młodego 
zaw adiakę, siero tę Czubackiego, k tó 
ry  zw iązał się z „b irban tam i", w y

Ludzie rośno przy traktorach..
dził razem  » 7 M P-ow cam i na sil się do O środka Szkoleniowego „Z etora" i do ZMP ten pionier iprow adził razem  * Z M P-ow cam i na 

p rostą  drogę. T łum aczył jak  bratu, 
czym może skończyć się tak ie  postę 
pow anie i lekkoduch dał słowo, że 
w ykorzeni z siebie złe nałogi. Sło
wa dotrzym ał. Jedzie  te raz  z K ur- 
dybanow skim  na  Zlot. W y m a z a n i e  
obok swego nazw iska o b e lż y w e g o  
słowa „chuligan" i w pisanie zasz
czytnej nazw y ,.przodow nik pracy , 
kosztow ało C z u b a c k ie g o  k i lk a  mic 
sięcy zm agań z sam ym sobą.

Rodzice T a d eu sza  S z p o n a r a m ie l
w Jarczow ie o niecały hek ta r zie
mi 3  od Kurdybanowskich. 
Mieszkali w  okolicach gnębionych 
w czasie okupacji przez terro rystów  
i bandy faszystowskie. M usieli ucie
kać do ziemi rzeszowskiej, aby tam  
przeczekać ciężkie łata. Pow rócili na 
w ypalone . pustkow ie. Jedynym  
miejscem, gdzie m ożna było w tedy 
dostać pracę, był PG R M achnów . 
Nosił tam  Szponar cegłę i rozrabia! 
wapno, tam  też zobaczył po raz 
pierw szy trak to r. D owiedział się, że 
k ilkanaście  k ilom etrów  dalej pow
sta je  pierw szy w Polsce Ludow ej 
POM  Lubycza K rólew ska. Ziemia 
czekała, ludzi trzeba  było jak  n a j
w ięcej, a chłopak był rosły i mocno 
zbudow any. P rzy jęli goja#  pom ocni
ka. T u ta j „objeździł" m aszyny i zgło

T ra k to rz y s tó w  w Chełmie. W roku 
1951 prow adzi już w swoim POM 
trak to r, w  1952 r. nie w ykonuje 
m niej, jak  130 proc. norm y. Zbiera 
się koło niego sześciu chłopców z 
okolicznych w iosek — Szponar p ro 
wadzi brygadę. Przy lgrją l do swćgo

Tadeusz Szponar traktorzysta  
POM Lubycza  K rólew ska

9
nofaij

gospodarki, nowego życia n» wsi, 
k tó ry  znany jes t w  okolicznych 
w siach jako  aktyw ista  ZMP.

* * *

W chałup ie  M akohonów  było 
sześcioro dzieci i n ieodstępna w la 
tach przedw ojennych  nędza, od k tó
rej bezrolny nie mógł się oderw ać. 
Rodzice Józefa od rab ia li cały rok u 
bogaczy za pożyczone na przednów 
ku  ziem niaki, albo w yproszony w o
reczek zboża. Nie m ieli co jeść 
w tym  najiA odzajniejszym  zakątku  
Lubelszczyzny i pojechali szukać 
szczęścia na W ołyń — za Bug. W ra
cają- S tam tąd razem  z A rm ią R a
dziecką i zasta ją  zgliszcza. W ładza 
ludow a daje  im upragniony kaw ałek 
ziemi, dostają  3 ha z reform y ro l
nej.

N ajstarszy  Józef nie chce być cię
żarem  w domu i dostaje  się do 
PG R w M achnow ie na pom ocnika 
trak to rzysty . Od kolegów uczy się 
obchodzenia z m aszynąm i, widzi, po 
raz p ierw szy now e sposoby gospo
dark i. Po jak im ś czasie po trafi jeź
dzić już na trak torze, a le  nie ma do 
tego praw a. Zabiega o przyjęcie na 
kurs, lecz kandydatów  jest ta k  wielu, 
że dostać się do ośrodka szkolenio
wego w Chełm ie trudno. Pisze w te
dy podanie do P artii, k tó ra  nie zby-

• • • .1
Młodość W ięcka, tak , jąk  tysięcy 

dzieci biednych chłopów,' nie była 
wesoła.

O jciec m iał 3 ha ziemi, k tó ra  mia 
ła  wyżywić 6 osób. W dodatku zie
m ia w  A bram ow ie (pow. lubartow 
ski) nic należy do najlepszych.

— Nie było m ow y o tym , żebym 
mógł dokończyć szkołę. Z trudem  uda 
ło m i się przejść przez cztery klasy. 
Już od siódmego roku życia m usia
łem na siebie zarabiać. Pasłem  u bo 
gatych gospodarzy krow y — u M a
zura  w M arcinow ie, u  Łubickiego 
w K arolinie.

A t *  '-

ii a  b u d  o  w a c h

F eliks K urdybanow sk i — traktorzysta  PGR M achnów

H enryk  W ięcek opow iada spo
kojnie, beznam iętnie, tak', jak  wspo 
m ina się z}y sen, k tó ry  się nie po
wtórzy.

O pow iada życiorys, jakich  jest 
wiele. W szystkie życiorysy b iedniac- 
kich synów  będą tak ie  sam e, z m a
łym i ty lko  różnicam i. Tam , gdzie 
dzieci było m niej — mogli sobie po 
zwolić i na dw ie pary  butów  na ro 
dzinę. Tam , gdzie więcej — nieraz 
nie starczało  na zapałki,• na sól... 
.....no a potem  -»  przyszło w yzwo
lenie...

Ale mimo, że kraj, i ‘rodzinna w io
ska W ięcka była już w yzwolona 
spod jarzm a hitlerow skiego, choć w 
k ra ju  zachódżiły ogrom ne przem ia
ny — H enryk' n ie ;wyzwolił się jesz- 

w ew nętrznie. JNifc wyzljyj, ę iC n p  
czucia św i.f ' rHeprzyft&tnpśel, m łe  ' od

• rtozu zdobył się na rozpoczęcie no 
wego życia. Siedział na wsi, praco
wał „u ludzi";

N adszedł rok 1946. Ziem ie Odzy
skane sta ły  otw orem  dla ludzi m ło
dych I chętnych do pracy.

— .N ajpierw  |  iw s r tj  wSi pojechał 
Duda — opow iW a W ięcek -i kiedj> 
przyjechał do ‘ nas w odw iedziny w 
porządnym  ub ran iu , zadow olony z 
siebie — spróbow ałem  i ją.

...I wcale, nie żałow ałem . P rzeko
nałem  się, Ż<* z a . w ładzy • ludow ej 
inaczej człowieka o c e n i a j  Nie w e
dług m a ją tk u ; a w edług ,-pracy. Do
brze m i się zaczęło powadzić, p ierw  
szy raz w życiu. P oznałem  praw dzi 
we życie.

P raca  w  Zarządzie Pow iatow ych 
Nieruchom ości Ziem skich w  Bo- 
dziszczach nie zadow oliła go. Rozbu 
dzona św iadom ość klasow a i oby
w atelska mów iła mu, że bardziej 
potrzebna jes t jego praca w rozbu
dow ującym  się przem yśle, w  b u 
dow nictw ie, że tam  będzie m iał 
możliwości pełnego w ykazania się 
swą pracą.

— Np i w róciłem  do Lublina. Od 
razu zacząłem pracow ać tu , gdzie 
teraz — przy budow ie ZOR-u Za
chodniego. 26 lutego 1930 r. zaczą
łem prącę jako  robotnik  n iew ykw a
lifikow any trzeciej grupy. S tarałem  
się — już za dw a tygodnie m iałem 
p.iątą grupę, za miesiąc siódmą. Póż 
niej pow ierzono mi zorganizow anie 

.brygady. ... v
Pojechałem  do Swojej w si,' do A- 

brpm ow a i sąsiednich grom ad. Na
mów iłem  na w yjazd K raw czyka, 
B anacha, Zielińskiego, M ańkę i in 
nych. Ci czterej są dotychczas w  
m ojej brygadzie. Nie narzekają . A 
W ójcik też z tego sam ego w erbun 
ku je s t dziś brygadzistą placow ej ] 
brygady. Zdolny chłopak, zajdzie 
jeszcze wyżej...

W ięcek, przodow nik pracy, b ry 
gadzista, betoniarski. delegat na 
Zlot Młodych Przodow ników  — Bu 
dow niczych Polski Ludow ej opowia 
da:

— Co dała mi- Polska Ludowa? 
Wszystko. Pracę. R oboęiąrską św ia
domość. Możliwość budow ania no
wego życia dla siebie i innych. J. K.

w a m ilczeniem  pism a m łodego po
m ocnika. Pom iędzy m ozolnie w yka
ligrafow anym i w ierszam i tra fia ły  się 
i błędy, ale tow arzysze z K P  PZ PR  
w  Tom aszow ie L ubelskim  w yczytali 
m iędzy w ierszam i rzeczy nówe — 
chłopski syn pokochał swego „U rsu
sa" i nie chciał się z nim  rozstać, 
tak  samo, jak  z socjalistyczna gospo 
darką . Dzięki P a rtii Józek pojechał 
do Lubiąża na kurs.

Po pow rocie przydzielili go jako  
trak to rzy stę  do rodzinnej wsi Z u- 
raw ce. Tam  też zapow iadały się 
zm iany — pow stał kom itet założyciel 
ski spółdzielni p rodukcyjnej. O rał 
M akohon ziemię w Z uraw cach 
i przyglądał £ ę  ludziom \ «  wsi, 
szczególnie tym  z kom itetu. Przew ód 
niczył tam  średn iak  P io tr Błoński, 
k tó ry  robił najw ięcej krzyku wokółó 
spraw y, a w yników  pracy nie byłó 
żadnych. B ystry  trak to rzysta  zorien
tow ał się od razu w jego polityce.

Było w tedy we wsi jeszcze sporo 
odłogów, z których upraw ą gospoda
rze nie mogli dać rady. W yjeżdżali 
p a rą  koni po trzy i cztery razy, a 
p ług nie chciał w rzynać się w 
stw ard n ia łą  ziemię.

— Pokażę im, co może tra k to r  — 
pom yślał Józek i w jedno południe 
zajechał na pole K artosza. Po dzie
sięciu m inutach  na zagonie znikły 
zielska, a w yciągnęły się czarne sty - 
by. Zrobił tak  drug i i trzeci raz, 
ludzie nab iera li zaufania do m aszy
ny, a on im tłum aczył, co zn»czy 
m echanizacja w  rolnictw ie.

P raca  trak to rzysty  nie poszła ne 
m arne. Zebrało się 26 gospodarzy i 
podpisali dek larac ję  na członków  
spółdzielni. Tej w iosny rozpoczęli 
up raw ę zespołową 30-hektarow ej 
resztów ki. B łoński próbow ał jeszcze 
mącić, zwołał naw et u siebie ze
bran ie  kułackich  sym patyków , ale 
w ieś ppszti za , trak to rzystą . Józef

Józef M akohon  — tra k to rzystk  ze 
spółdzielni Żurau>ce

zaorze po żniw ach zespolone pola do 
pierwszego w spólnego siewju.

• * •
T akie są dzieje trzech m łodych 

chłopców, pionierów  gospodarki so
cjalistycznej na wsi lubelskiej, dele
gatów  na Żlot M łodych B udow ni
czych Polski Ludowej.

(rz)

IX
Ojciec wrócił po pogrzebie Sum czaka i Cichowicza. W  jed

nym dniu ich chowali: Sum czaka tłum nie, z w ieńcam i I mo
wą, a  Cichowicza ubogo, bez chóru, w trum nie  szczerososno- 
wej, k tó rą  Szczęsny zbił naprędce z Gawlikowskim. Nieśli 
Ją strugacze  na zmianę, uw ażając na wyhoje te j drogi o s ta t
niej kolejki, k tó rem u zm arło się tak  nagle i głupio: Widocz
nie było to  zapisane w górze, bo n ik t nie um iera  od drzazgi, 
w bitej powyżej przeguba.

Zapłacili za pogrzeb i dali wdowie po pięć złotych na sie
ro ty . Poszła z tro jg iem  drobiazgu do swej budki, by patrzeć 
U m  m artw ym  w zrokiem  na  ściany, staw iane przez niego, 
ną półeczkę, U ó rą  przybił z m yślą o niej, żeby m iała gdzie 
trzym ać ślubne ich zdjęcie i flakon po wodzie kw iatow ej.

Budka. Cichowiczowej, ciem na i cicha, s ta ła  nieco niżej, 
nie zasłan iając w idoku na  Grzywno i W łocławek. Szczęsny 
widział przez okno toń jeziora stęża łą  w poświacie, o po
łysku  matowym , po k tórym  ślizgały się bezładnie rozbie
gane św iatła  m iasta . Jedne patrzy ły  w bok, unikając Koz
łowa, drugie prosto na  wdowią budkę, m rugając  domyślnie, 
że 40 złotych starczy  najw yżej na miesiąc. Może strugacze 
znów się złożą na sieroty, a  potem  co? G otuje obiady; go
tow ać będzie dla nich jeszcze czas jakiś, a le czy można po
żywić się przy  SZeściu? Z resztą lada dzień opuszczą „arkę". 
Na służbę n ik t nie przyjm ie z dziećmi. Do fabryki dostać 
się nie można, bo kryzys, wszędzie redukcje... żeby znów 
pranie brać do domu — też słaba nadzieja. Pozostaje tylko 
chrust. Pew nie ch rust będzie zbierała w lesie. Jeśli borusy 
nie złapią, może sprzedaw ać na  S tarym  R ynku do 50 ero- 
ązy wiązkę... r  b

Zachrzęśeiły kola po tłuczonych „czerepach” przed do- 
łńem . K ońska m orda w yrosła za oknem. Nie zdążył wybiec 
na spotkanie, już drzw i trzasnęły  i do izby w darły  sie srłosv 
rodzeństw a.

— Szczęsny, przyjechaliśm y! ; : . ■; • ‘ ■
— Gdzie jesteś, Szczęsny? 1 ; , :i
K achna z W ałkiem  wpadli po . cleińktf n a  niego,- uwiesili- 

się rąk , ściskali i śm iali sie z radości;, ;że się w śzvscv od
naleźli. > .- i  ■

Ojciec, zd rapu jąc  o skrobaczkę btofó? Ż ‘ butów, ' odezwa! 
*!« od p ro g a : i ■

— Zapal, synu, lam pę, bo w tych  ciemnościach...
▲ W eronką ze dw oru:

- (43

'— I rzeczy 'pom óż znieść.
Zapalił św iatło, przyw itał się ze swoimi 1 z żebrem , k tó ry  

Ich przyw iózł, a  W eronka wciąż stała, n a  dworze. W ysko
czył do niej.

— W eruś...
—- Dobrze, dobrze... Bierz kopciuszka.
Zarzucił na plecy znajom y tobół, ona wzięła m niejszy, 

ale nie ruszy ła  z miejsca,, zalękniona, że jeśli i tym  razem  
w szystko okaże się złudą,. to  już chyba nie w ytrzym a.

Popchnął ją  lekko ku domk.owi.
— W ejdź. N a swoje idziesz, na w łasne śmiecie.
Złożyli toboły w ciem nej kuchni. W ałek ’z K achną po

biegli do fu ry  po resztę, a W eronka powiedziała przez za
ciśnięte zęby, jak  gdyby było jej zim no: •

— Zaświeć.
Szczęsny przyniósł z iżby lam pę, uniósł ją  wysoko nad 

głową i w tedy ujrzeli duży. piec z .fąjerkanai, Wale tynki, 
podłogę g ładką, w iórkowaną, z k lapą  po środku.

— To 1 piwnicę m am y ?
— A jakże. N a wiosnę można lodu n arąbać  w  jeziorze.
Jeszcze nie w ierzyła w ten dom6k z opow iadań ojca. Ale

już się prostow ała, szacując w s z y tk o  okiem gospodyni. Bo 
jeśli naw et nic nie m a poza tyń i, to  ta  kuchnia od biedy 
w ystarczy. . , • -

-—. Pokaż w szystko, żebym w iedziąła,-od czego tu; zacząć.
Szczęsny p<jkażał sień' %% sp iżarką  |  sćhodki n a ' 'Strych, 

potem  pokój duży,- gdzie 's ta ły , dw a drew niane łóżka, stół,
l trzy  taborety , ściany  były -malowane n a  kolor Złocisty ze 
szlaczkiem , a  okna pod .m&jowy >|iść,' co; tO 'ijie  \^i^domo: 
jasna  zieleń czy seledyn? i  ■■ „ " " * '  •'*‘i  f

— Spójrz na okna — chwalił się ojciec. —  W  każdym  : 
oknie bagnet-sztang i 1 lufcik,' żebyś -mogła, wywietrzyć... 1 '

Z aglądał je j w  oczy, edy dogodził, czy "go za  to  pochwali.

Szczęsny uśm iechnął się na  to, bo ojciec tak  sam o kiedyś 
d rep tał za  m atką, czekając na dobre słowo. W eronka po
jaśn ia ła  i była chwila, gdy się zdawało, że schyla się, by 
ojca w rękę całować.

— Rękaw y ojciec, widzę, całkiem  w ystrzępił. T rzeba to 
koniecznie dziś zaszyć.

W tym  odezwaniu się była cała W eronka. J a k  m atka  za- 
harow ać się m ogła dla nich, ale żeby serce okazać tkliw o, 
ścią jakąś, słowem czułym  — nie, tego w stydziła się, czy 
nie um iała.

Kiedy w szystko już obejrzeli razem  z żebrem , k tó ry  n a j
głośniej w yrażał sw ój podztw, W eronka zapyta ła , gdzie tu 
można co kupić, bo nic nie ma na kolację.

■— A poleć, synu, do Sosnowskiego. Chleba zawsze można, 
u niego dostać, i śledzia, 1 baleronu. No 1 wódki przynieś, 
bez tego dziś nie w ypada...

W niespełna dwadzieścia m inut wrócił Szczęsny od 
Sosnowskiego 1 w ciem nej sieni w yrżnął z rozpędu piersią 
w koński zad. W ojciech Zebro z ojclem — jak  się okazało
— zdążyli w yprząc konia i zdjąć dw a koła z wozu. „W siin i 
bezpieczniej", orzekł ojciec. Różni ludzie m ieszkają na Koz- 
łowie, może' k tó ryś uprow adzić sprzed domu, bo po podróży 
spać będą mocno, a psa nie ma.

T ak oto koń chrupał obok w sieni, a  oni zasiedli w  izbie 
do kolacji.

Śmiercią Sum czaka ojciec nie bardzo się przejął, „fiwieć 
Panie" — powiedział z w estchnieniem  1, jak  się godzi, chwilę 
odczekał. Ale nag ły  zgon Cichowicza zdjął go serdecznym  
żalem. Cichowicz był mu bliski, m oie najbliższy z całej 
partii, bo tak  sam o rw ał się do roboty, odkładając na domfek
1 żył dla rodziny. N ieraz rozm awiali o życiu i dzieciach; 
przy budowie jejlen drugiem u pom agał, dzieląc się w łas
nym pom yslim  - N ikom u Cichowicz nie zaw adzał, zawiści 
nie m iał W sobie żadnej, więc. po co go było tą  d rzazgą  
uśm iercać? ' * V •

Ojciec przepił raz  po raz  do Żebra i krzyw iąc się z ag ry 
zał baleronem z bolesnym potępieniem . Nie pochwalał. 
Szczęsny '.zagadnął go o Rzekucle, dlaczego przyjechali ta k  
późno, ale -on za ję ty  sw ą m yślą, pytanie zbył półsłów kam i. 
Dopiero K achna. powiedziała, jak  ciężko im było, gdy W e- 
roska. zachorow ali — całe szczęście, że ojciec przyszedł.

(C iąg dalszy n a s ta d )
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Lotnictwo Polski Ludowej
W  dniu  20 llpca, gdy n a ró d  nasz obchodzić będzie Św ięto M ło

d z ie ż y , gdy w W arszaw ie 200 tysięcy m łodych przodow ników  p ra 
cy i n au k i m anifestow ać będzie sw ą n ieug ię tą  w olę w alki o Pokój 
i P lan  6 -le tn i — nasze L udow e L otn ictw o zadem onstru je  sw ój w spa
n ia ły  dorobek. ' *

C h lubna i zaszczytna je s t d roga  bo jow a naszego lo tn ictw a. 
W  roku  1943 n a jlep si synow ie n a rodu  polskiego, rew olucjoniści 
zah a rto w an i i w ychow ani przez K P P , rów nolegle z w alką  p o d ję tą  
A k ra ju  przez P P R  o rg an izu ją  w ZSRR regu la rne  slly zbrojne, 
S?oy przy  boku A rm ii R adzieck iej w alczyć o Polskę L udow ą.

W ojsko Polsk ie  m usiało  m ieć n ie  ty lko p iechotę i a rty le rię , 
lecz rów nież b roń  p an ce rn ą  i lo tn ictw o — o w iele potężniejsze, 
o w iele liczniejsze n iż zacofana i słabo uzbro jona a rm ia  p rzed - 
w rześniow a. •

Z adanie  stw orzen ia  w span ia le  w yszkolonych i zaopatrzonych  
w najnow ocześn iejszy  sp rzę t techniczny jednostek  lo tn iczych m o
gło być i zostało  w  pełn i zrealizow ane jedyn ie  dzięki w szechstron 
nej pom ocy i opiece P ań stw a  Radzieckiego i osobiście to w arzy 
sza S ta lina . < ,

W dniu  20 s ie rpn ia  1943 roku  pow staje  1-szy P u łk  L otnictw a 
M yśliw skiego „W arszaw a".

N a początku  1944 roku  rozpoczęto fo rm ow anie  następnych  
jednostek  lotniczych, pow sta je  m ianow icie 2-gi P u łk  N ocnyck 
Bom bow ców  „K raków " oraz 3-ci P u łk  L o tn ic tw a  Szturm ow ego.

W lip iu  1944 r. zostało całkow icie zakończone form ow anie 1 
szkolenie pułków  i n a  m ocy rozkazu dow ódcy 1 A rm ii W P zostaje 
stw orzona 1-sza M ieszana D yw izja L otnicza, w  sk ład  k tó re j w cho
dzą w szystk ie uprzednio  pow stałe  polskie jednostk i lotnicze.

20 s ie rpn ia  1944 roku  rozpoczął się ch lubny  szlak bojow y d y 
w izji. 2-gi P u łk  N ocnych Bom bow ców  o trzym a! zadanie zbom bar
dow ania zg rupow ania faszystow skiego w re jon ie  P łońska. A kcja 
ta  rozpoczyna szlak bojow y L udow ego L o tn ictw a Polskiego.

W październ iku  1944 ro k u  dzięki ogrom nej 1 * w szechstronnej 
pom ocy Z w iązku R adzieckiego zostaje  stw orzona Polska A rm ia 
L otnicza posiada jąca  w  sw ym  sk ładzie  w szystk ie rodzaje lo tn ictw a, 
bazy szkoleniow e, rem ontow e, zaopatrzen iow e itd.

L otn ictw o polsk ie  b ierze ak tyw ny  udział w  w alkach  podczas 
trzech  k am p an ii — w arszaw sk ie j, pom orsk iej i berliń sk ie j. Za 
w zorow e w ykonan ie  zadań  bojow ych, 14 w rześn ia  1944 roku — 
2-em u P u łkow i N pcnych Bombowców, a 17 (tyczn ia  1945 roku 
— 1-ej M ieszanej D yw izji Lotniczej — G eneralissim us S ta lin  w y 
raz ił podziękow anie w  sw oich rozkazach.

• *  *

O kres pow ojenny  to ok res w y tężonej p racy  nad  zbudow aniem  
takiego lo tn ictw a, k tó re  ch lubnie w raz  z całym  W ojskiem  Polskim  
zapew ni bezpieczeństw o Ojczyźnie, b u d u jące j socjalizm . O parliśm y 
je  n a  m asach ludow ych, n a  robo tn ikach  i chłopach, k tó rzy  pełn ią 
s traż  na  polskim  n iebie z głębokim  poczuciem  odpow iedzialności zw 
obronę Ojczyzny, k tórzy  z d u m ą w yw iązu ją  się z zaszczytnego za
dan ia  pow ierzonego im przez naród .

L otn ictw o polskie p rzy sw aja  sobie podstaw y  p rzodu jące j s t a ' 
linow skiej nau k i 1 sz tuk i w o jennej, um acn ia  s ta le  sw ą gotowośó 
bojow ą, w zoru jąc się n a  p rzykładzie  w spaniałych  osiągnięć lo tn i
ków  radzieckich .

Obok lo tn ic tw a  w ojskow ego w span ia le  rozw ija  się ró w n ie i 
lo tn ictw o  sportow e, kom un ikacy jne  o raz  cała a rm ia  m odelarzy.

Sukcesy osiągane przez naszych szybow ników  w ysuw ają  
Po lskę n a  jedno  z p ierw szych m iejsc w  św iecie w te j  dziedzinie 
sportu .

Jesteśm y  dum ni ze sw ych osiągnięć, ale jednocześnie nie z a 
pom inam y o ogrom nych zadaniach , jak ie  s taw ia  p rzed nam i naród  
polski, bu d u jący  we w span ia łym  w ysiłku  socjalizm .

Po lska  L udow a pow ierzy ła  najnow ocześniejszy  sp rzęt lo tn i
czy najlepszym  sw ym  synom , godnym  obrońcom  sw ej, O jczyzny. 
Tysiące m łodych chłopców  z m iast i w si opanow uje w lo tn ictw ie 
now y zaw ód lub specjalność techniczną. W ychow ują ich na pło
m iennych  p a trio tó w  o rgan izacje  p a rty jn e  i Z M P-ow skie. C złonko
wie P a rtii i ZM P d a ją  p rzyk ład  p rzodow nictw a w w yszkoleniu bo
jow ym  i politycznym . Skład  osobow y W ojsk Lotniczych, w zm ac
n ia jąc  siły naszego w ojska, w nosi tym  sam ym  w k ład  w um ocnię- 
n ie  obozu pokoju .

Polskie skrzydła na straży pokoju

Komsomoł spramuje szefostiuo 
nad lotnictwem wojskowym ZSRR

Serdeczna więź łączy wielomilio
nowy Kom som oł z potężnym  s ta li
now skim  rótnictw em  Związku R a
dzieckiego. R adziecka F lo ta  Pow ietrz 
n a  i Kom som oł to s ta rzy  p rzy jac ie
le. P ierw sze węzły te j n ierozerw al
nej p rzy jaźn i zadzierzgnięte zostały  
jeszcze w la tach  W ojny Domowej 
l krzep ły  z -ro k u  n a  rok. T radycy jna  
przy jaźń  m łodzieży radzieckiej z lot
nictw em  radzieckim  zacieśniła się 
jeszcze bardziej kiedy to  w' roku 1931 
IX Zjazd Komsom ołu podjął uchw ałę
0 objęciu przez WLKZM szefostw a 
nad ukochanym  przez naród  radziec
ki dziecięciem —  L otnictw em  W oj
skow ym  Zw iązku R adzieckiego.

„KOMSOMOLEC NA SAMOLOT"! 
— rzucił Z jazd bojowe hasto, k tó re  
rozległo się potężnym  echem po wiel 
kim  K ra ju  Rad. Ten płom ienny zew 
z zapałem  podchw yciła radziecka 
młodzież. D ziesiątki tysięcy chłonców
1 dziew cząt zgłaszało  się z p rośbą  o 
przyjęcie ich w szeregi stalinow skie 
go lo tn ictw a radzieckiego.

P rzy jaźń  K omsom ołu z lotnictw em  
w ydała bujne owoce. Leninow ski 
Kom som oł pom ógł rządow i i p artii 
bolszewików w yszkolić w bardzo k ró t 
ltim  czasie wysoko w ykw alifikow a
ne Kadry techniczno - lotnicze. O rga
nizacja  kom som olska pom ogła partii 
wychować czkałowskie pokolenie lot 
ników (Czkałow — słynny lotnik ra
dziecki) łączących śm iałość i odw a
gę z um iejętnością i św iadom ością, 
lotników  w ałczących z powodzeniem
0 w ypełnienie zaszczytnego h asła  po. 
staw ionego przez G eneralissim usa 
S ta lina : ..LATAtf D A LEJ. SZYRCIE.I
1 W Y ŻEJ A N IŻELI W SZYSCY".

W la tach  W ielkiej W ojny N arodo
wej członkowie leninowskiego Koin-

Gdy spotkasz dziewczynę w lotni
czy »i wojskowym mundurze, nie 
myśl, że nosi go tylko od parady, że 
gdzieś może w sztabie siedzi za biur
kiem. Popatrz na je j lotniczą bluzę. 
Nosi na niej odznakę pilota.

Je ś li byłeś w  Dniu Lotnictwa ,\v 
W arszawie c a  Okęciu, to widziałeś

KAM IŃSKA, dowódca klucza w Ofi
cerskiej Szkole Lotniczej. Ojciec — 
zecer. M atka  — nauczycielka. C órka 
pokochała lotnictwo. W  1944 roku 
ochotniczo w stąp iła  do w ojska — do 
O ficerskiej Szkoły Lotniczej. Została 
w niej jak o  in s truk to r, potem  jako 
zastępca dowódcy eskadry , potem

Kobiety za sterami bojowych maszyn
Polska ? W te j Polsce nie trudno  o 
pracę i nie trudno  się uczyć. Zofia 
uczy się i zarab ia  na  u t r z y m a n i e .  
W ybór zawodu ? A leż ona już w y
brała . Chce być pilotem . Tw ardo 
i uparcie  dąży  do celu i zo staje  pi
lotem. W  te j sam ej szkole uczy się 
la tać  co Sosnow ska i ja k  Sosnow ska 
po o trzym aniu  stopnia  oficerskiego 
zostaje in s truk to rem . D obrym , um ie
jętnym  in s truk to rem .

W góra lsk ie j wsi urodziła się H A 
LINA K AM IŃSKA. G dy faszyści na. 
padli na Polskę, m iała  11 ljłt — nie 
um iała jeszcze w tedy czytać, ani pi. 
sać. B ieda była w  podhalańskiej wsi. 
Bieda by ła  w domu K am ińskich — 
czam e, beznadziejne, głodne życie.
' P rzyszła  now a P o lska  i zmieniło 
się życie góralsk iej dziewczyny, Zmie 
niło się we w szystk im , jak b y  słońce 
nagle zajaśniało! Nowe gosoodarstw o 
na ziem iach zachodnich, szkoła już 
nie o 5 kilom etrów , ja k  tam  w Mę
cinach pod Lim anow ą, ale duża, ja s 
na szkoła w te j sam ej wsi. Znalazła 
się p raca  w przedszkolu w B rzegu 
nad Odrą, k u rs  szybowcowy w Lę
borku, ukończony w  1949 roku. A 
potem  — O ficerska Szkoła Lotnicza.

H alina K am ińska  nie jest in s tru k  
torem . Je s t pilotem w jednym  z puł 
ków lotniczych. N ie ustępu je  w ni
czym innym  pilotom . L a ta  coraz le
piej, coraz trudn ie jsze  w ykonuje 
zadania.

P rzed  nim i w szystk ie  drogi sta ły  
otworem , ta k  ja k  przed każdą kobie 
tą  w Polsce Ludowej. Mogły zostać 
kierow cam i sam ochodów, tra lito rzy - 
stkam i, lekarzam i lub Inżynierem ), 
m ogły budow ać domy. pracow ać w 
b iu rze  lub  fabryce. W ybrały  to, co 
podyktow ało im serce — zosta ły  pi
lotam i ludowego lotnictw a. Lotnictw o 
dumne, jest ze swych kobiet — pilo
tów.

Te dw ie  uśm iechnięte  lo tn iczki, to o ficerow ie Irena Sosnow ska -K am iń -  
tka  i Zofia  D ziew iszek-A ndrychow ska , in s tru k to rzy  O ficerskie j ■ S zko ły

Lotn iczej

nasze pilotki. N ie na ziemi, w śród jako  dowódca klucza. D w ukrotnie od-
tłumów, z zachwytem patrzących w 
niebo. Właśnie na niebie, gdy samo
loty ich ręką prowadzone przewala
ły  się w korkociągach, przewrotach, 
pętlach, nurkując ku samej ziemi, to 
znowu niknąć gdzieś w chmurach.

Chcesz się dowiedzieć, kim one są? 
7 lat s?ko!i już i uczy młodych pi
lotów kDt. IR E N A  SOSNOW SKA -

znaczona je s t Srebrnym  K rzyżem  
Zasługi, a  ostatn io  Złotym  K rzyżem .

Później, dużo później, zaczęła la 
tać  ZOFIA D ZIEW ISZEK  - ANDRY. 
CHOWSKA. O jca zam ordow ali h it
lerowcy. Z obozu w róciła ty lko  m a t
ka 1 dwie siostry. Ja k i los czekałby 
te osierocone, sam otne kobiety, gdy
by nie narodziła  sie nowa, Ludowa

somołu, pod kierownictwem  partii 
bolszewickiej 1 wielkiego geniusza 
— Stalina, nieugięcie i mężnie w al
czyli przeciw wrogom Ojczj'zny — 
hitlerowskim najeźdźcom — dając 
wiele przykładów bohaterstwa, he
roizmu i umiejętności w pokonywa
niu przeszkód, stojących na drodze 
do - osiągnięcia zwycięstw. Bardzo

charak tery styczny  jest fak t, że pierw 
Uzymi bohateram i okresu' W ielkiej 
W ojny N ar-łdowcj byli lotnicy — 
K om som olcy: C haritonow , Zdorow - 
ccw i Zuków. W zaciętych walkach 
powietrznych pod Leningradem, gdy 
wyczerpała się im amunicja, niszczy 
li samoloty znienawidzonego wroga 
uderzając w nie własnymi m aszyna
mi, stosując tak zwany taran. Tylko 
ludzie natchnieni wzniosłą i p a trio 
tyczną ideą obrony ojczyzny, bezgra 
nicznie oddani zw ycięskiem u dziełu 
Lenina — S talina mogli zdecydować 
się na tak  w spaniałe i wielkie czyny, 
w ielokrotnie pow tarzane w okresie

wojny przez lotników  radzieckich.
Słynne stały się nazwiska nieustra
szonych lotników, wychowanków 
Komsomołu — trzykrotnych Bohate
rów Związku Radzieckiego: Pokrysz- 
Uina i Kożeduba, dwukrotnych Bo. 
haterów Związku Radzieckiego Po- 
kryszew a, Glinki i wielu innych lot
ników — gorących patriotów’ ra
dzieckiej ojczyzny.

Bojowa przyjaźń Komsomołu z si
łami powietrznymi Arm ii Radziec
kiej wstąpiła na nowe tory rozwojo
we po historycznym zwycięstwie 
Kraju  Rad w minionej wojnie.

Kierując się wskazaniami Stalina, 
że nu leży czujnie śledzić poczynania 
imperialistów i umacniać silę obron
ną Związku Radzieckiego, Komsomoł 
przejawiał nieustanną troskę o sta
linowskie lotnictwo. Ze specjalną si
łą i aktualnością zadźwięczało liaslo 
IX  Zjazdu W LKZM  — „KOMSOMO
LE C  NA SAM OLOT", gdyż rola i 
znaczenie współczesnego lotnictwa 
jest obecnie większa niż kiedykol
wiek. Współczesne lotnictwo jest po
tężnym rodzajem broni, mogącym 
wypełnić najróżnorodniejsze zadania 
bojowe.

Komsomolcy Sit Pow ietrznych 
Związku Radzieckiego mogą się po
szczycić wieloma osiągnięciami w o- 
panowaniu nowoczesnego sprzętu. W  
jednostkach lotnictwa radzieckiego 
nieustannie wzrasta liczba przodow
ników lotników — komsomolców, 
techników i młodszych specjalistów 
lotniczych. Płom ienni patrioci w y
trw ale  opanow ują skom plikow aną 
technikę lotniczą pod kierunkiem  do-, 
św iadczonych generałów  i oficerów, 
i. k tó rych  wielu jeszcze nie ta k  daw  
no było także  K omsom olcam i.

Z każdym  dniem rosną szeregi 
przodow ników  wyszkolenia. Mnoży 
się liczba przodujących pododdziałów. 
W walce o te sukcesy wielką rolę 
odgrywają Komsomolcy — aw an g ar
da młodzieży radzieckiej. W dalszym  
ciągu krzepnie i zacieśnia się wleź 
Komsomolców pełniących zaszczy tną 
shiżbę w szeregach lo tn ictw a radziec 
kiego z młodzieżą p racu jącą  w fa 
brykach i zakładach, w sowchozach 
i kołchozach, w szkołach i in s ty tu 
tach.

IX Zjazd Komsomołu, który przy
jął szefostwo nad Wojskami Lotni
czymi Z S R R  okazał się pamiętną d a tą  
w historii Komsomołu i lotnictwa ra 
dzieckiego. Pełniąc sw oje szefostwo, 
Leninow sko —- S talinow ski Rom so- 
moł okazał i okazuje nieocenioną 
pomoc ukochanem u dziecięciu n aro 
du radzieckiego — potężnem u lotni
ctw u stalinow skiem u —  części skła» 
dowej A rm ii R adzieckiej, (js)

Zlotowe dni w Lublinie
Z BLIŻAJĄCE dnl z lo t'> Mło

dych Przodowników — Budow
niczych Polski L udow ej młodzież lubel
ska obchodzić będsie n* licznych im
prezach i festynach, które odbędą się 
w dniach od 1* do 22 bm.

m isia ], tj. lS hm. o godz. 17.00 
m  dworcu kolejowym odbędzie się tiro
czyste pożegnanie delegatów na Zlot. 
Do delegatów przemówi wiceprzewodni 
czacy Zarządu Miejskiego ZMP kol. 
Południk. Specjalny pociąg z delega
cjami wyruszy z dworca o godz. 17.35.

... w  dniu 20 bm. o godz. 9 rano 
rozpoczną się imprezy sportowe przy 
Wieży Spadochronowej. Będą to skoki
spadochronowe dla młodzieży. Również 
przed południem rozpoczną się loty sa
molotami przeznaczone dla młodych 
przodowników pracy, którzy nie wyje
chali na Zlot.

Tego dnia o godz. 15.00 na Placu 
Stalina odbędzie się festyn młodzieżo
wy, w którym wezmą udział liczne ze
społy artystyczne.

Również 20 bm. o godz. 19.00 w Do 
mu Kultury Kolejarza odbędzie się przed 
stawienie sztuki pt. „Odwety" Krucz
kowskiego w wykonaniu zespołu drama

tycznego z Fabryki Samochodów Ciężara 
wvch, a przeznaczone dla przodowni
ków pracv.

W dniach 20 i 21 bm. o godz. 30 
przed Pocztą i w Ogrodzie Miejskim  
wyświetlane będą filmy o tematyce 
młodzieżowej.

W ostatnim  dniu Zlotu tj. 22 bm. 
od godz. R rano rozpoczną się uroczy
stości Zlotowe na Stadionie „Ogniwa* 
na Wieniawie. Zagai je wiceprzewodni
czący Zarządu Woj. ZMP tow. Bora. 
Następnie zebrani wysłuchają transmi
towanego przez radio przemówienia 
Prezydenta Bolesława Bieruta, po czym  
przewodniczący P rezy d iu m  Wojewódz
kiej Rady Narodowej tow. Kryński wrg 
czy nagrody przodownikom pracy.

Dalszą część programu wypełnią Im
prezy sportowe i artystyczne.

Następnie z.e stadionu, na którym u - .  
formują się zebrani wyruszy pochód u -;  
licami: Długosza, Alejami Racławicki-: 
mi, Krak. Przedmieściem, Królewską i 
Buczka do Al, gen. świerczewskieso, 
gdzie nastąpi rozwiązanie pochodu. * 

W godzinach wieczornych tego dnia , 
w wielu punktach miasta odbędą się 
festyny młodzieżowe dla w "vstk ich  *  
mieszkańców Lublina.

ap'i i


